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Niekrępowame 
rządu

Projekt o pełnomocnictwach daje rządowi 
pod firmą p. prezydenta Rzpteej tak szerokie 
pode działania, że faktycznie niema ani jednej 
dziedziny, która dałaby się z pod działania 
pełnomocnictw wyeliminować. Ostatecznie 
projekt ten sankcjonuje metody, które dotych­
czas uprawiano „via facti4‘. Jeżeli obecny pro­
jekt nie wyjmuje spraw' walutowych, to już w  
r. 1927 rząd przeprowadził reformę pod nazwą  
stabilizacji waluty wraz z wielką pożyczką za­
graniczną w drodze dekretu. Jeżeli chodzi o u- 
m ow y międzynarodowe, to aopiero parę ty­
godni temu sam p. prezydent Rzpltej bez inge­
rencji parlamentu ratyfikował pakt o nieagre­
sji z sowietami. Jeżeli chodzi o wielkie prace 
kodyfikacyjne, to cały szereg kodeksów i u- 
staw został wprowadzony w  życie na podsta­
wie dekretów.

Słusznie też jedno z pism sanacyjnych pod­
kreśla, że decyduje nietyle litera pełnomoc­
nictw, ile ręka, w  której leży ich wykonanie. 
Naturalnie, że ten stan faktyczny: pewną rękę 
zastępuje się ogólnikowem określeniem: życie, 
które rzekomo nie pozwala, aby rzeczy wielkie 
i pilne by ły  narażane na niepewne flukta parla­
mentarne, szczegótaie tam, gdzie —  jak u nas- 
mamy tak w ytresowaną większość, że nie do 
pomyślenia jest możliwość, alby ooś, co rząd u- 
znaje za ważne i pilne, mogło, mimo pozorów' 
parlamentarnych, przybrać zasadniczo mną niż 
żądaną formę.

Jednej tylko rzeczy niema w  pełnomocnic­
twach: prawa zadekretowania zmiany konsty­
tucji. I tu zachodzi pytanie: czy iząd jest tak 
wierny konstytucji, że nie odw aża się na jej 
zmianę poza określonemu warunkami, czy też 
ma w  zanadrzu inne możliwości osiągnięcia 
sw ego celu i bez zdarcia ostatniej zasłony. P o ­
wiada „Czas", że „niema w  Polsce nikogo, 
ktoby... nie pragnął jej zmiany, ktoby mniej lub 
więcej szeroko nie godził się na ulegalizowa- 
nie jej zmian faktycznych w  drodze zmiany le- 
galnej“. Konstytucja z 1921 r., jak każda rzecz 
ludzka, nie jest dosikonałą, tembairdziej, że tw o­
rzyła się w  specjailnyeh warunkach i poo p ew ­
nym kątem widzenia. Uznano też ten stan arze z 
uchwalenie pewnych zmian w r. 1926, ale naj­
ważniejszą rzeczą jest, że istnieje i przepisuje 
warunki i sposoby, na podstawie których je­
dynie może być zmienioną. W  związku z tym 
faktem jest, że wiele z tej konstytucji uiegło 
faktycznym zmianom., przedewszvstkiem jej 
duch, który w  erze sanacyjnej ma bardzo nie  
wiele wspólności z tem, co pod konstytucją 
prości Indzie rozumieją. Chodzi więc „Czatso- 
w r ‘ o to, aby ten stan faktyczny, t. j. wyiko- 
szlawienie całego ducha i wielu liter konstytu­
cji został ulegalizowamy. Czy nie pracuje nad 
tem komrsja konstytucyjna w  wyłącznym  skła­
dzie B B ?  C zy  pp. Car, Makowski, Paschaiski 
i inni nie prowadzą „uczonych44 dyskusyj z pla­
nem i celem ulegahzowa iia tego, co życie —  
sanacyjne życie — zrobiło już faktem?

Nie tęgo musi wyglądać spodziewny owoc  
tych prac, jeżeli próbuje się sugerować opitiji, 
że dobrzeby było, gdyby tę pracę dokończyły

P. Piłsudski premjerem
Sanacyjny „K u ijer Polski44 z 15 marca, naw ią­

zując do rządowego projektu ustawy o pełnomoc­
nictwach „dla prezydenta" HzfcL Eypospol i te j , pirze 
w artykule pt. „Marszalek Piłsudski na czele rzą­
du4.

„ W  związku z projektem lej ustawy, która nie­
zawodnie będzie uchwalona, rozeszły się pogłoski, 
że bezpośrednio po uchwaleniu pełnomocnictw, o- 
bejmujących wszystkie dziedziny życia, z w y ją t­
kiem  zm iany konstytucji, sesja zostanie zamknię­
ta, co nastąpić ma już w sobotę 18 km. Powstała

również wersja, że po zamknięciu sesji nastąpi 
rekonstrukcja gabinetu, przyezem na czele rządu 
miałby stanąć marszałek Piłsudski.

Najbliższe dni poKażą, czy ustawa ta przyjęta 
będziLf w brzmietjiu, proponowanem przez rząa, 
czy też, jak w roku ubiegłym, ulegnie pewnym 
m odyfikacjom . Sądząc z rozmow z posłami BB, 
tym razem nie należy się liczyć z  wprowadzeniem 
zm ian istotniejszych, już cliocby dlatego, «e  sy­
tuacja ogólna przedstawia się zupełnie inaczej, 
niż przed rokiem44.

Mroki — świeca, a słońce
W  ósmym dniu rozprawy w procesie Gorgono­

wej jeden drobny- szczegół w yw ołu je potrzebę głę­
bokiego zastanowienia się: dwojakie, a sprzeczne 
orzecznictwo w  sprawie domniemanych śladów 
krw i na świecy. N ie chodzi nam u  tej chw ili o lo, 
czy wśród mnogości różnych poszlak, wśród tu- 
mul.u różnych zeznań —  ta świeca m iałaby rzucić 
światło decydujące na przebieg mrocznych w yda­
rzeń. N ie chodzi nam bowiem o żaden określony 
w ypade*: w ym ow ę własną posiada, tu powód, kto 
ry  m iał ową różnicę wywołać.

Przypom inam y: orzeczenie dr. Piro stwierdziło, 
że na świecy były minimalne ślady krwi. Pań­
stwowy instytut h igjeny w  W arszaw ie na pod­
stawie swojej ekspertyzy aznał, że nie było lam 
śladów krw i ani ludzkiej, ani zwierzęcej,., I znów 
nie chodzi tu o sprzeczność orzeczeń, lecz o ko­
mentarz, —  który brzmi niepokojąco, a który s ły ­
szano z ust adwokata dr. Axera. Komentarz ów 
właśnie wymaga wyjaśnienia, względnie sprosto­
wania: la świeczka nigdy przecież nic była szcze­
gółem pirotechnicznym, na niej w  pewnym m o­
mencie zawisnąć mógł los człowieka.

Otóż mec. Axer wyjaśnił, że analiza dr. Piro 
była przeprowadzana doraźnie, gdyż chodziło o

pośpiech zie względu na przygotowania do sądu 
doraźnego, przed .którym miała stanąć poc^ tk o - 
wo Gorgon owa.

W ątpi rw em jest, czy lekarz poprzestałby bez 
skrupułu na metodacl niepewnych, wątpliwych, 
byle zdążyć z odpowiedzią na pytanie sądu ao- 
raźnego, byle dogodzić formie... W szakże tto nie 
zabawa w  orła i reszkę, choćby o dokuta. l u  w 
grę wchodziło życie Ludzkie —  kak

Koreraura —  jeśli taki charakter m i J o  a rug i e 
orzecznictwo — pow&iać mogła, przypuśćmy, z do­
skonalszych metod badania Instytutu, /resztą 
szczegm ten, jak była mowa, wym aga kompletne­
go wyjaśnienia.

W  dianym wypadku chodzi o to, że sąd doraźny
— rozbaw iony notabene inslytucyj odwoławczych
— jest już w tym sensie anachronizmem, że w y­
myka mu się z pod stóp oparcie należyte c nauko­
we metody rozpoznawcze. A  tam, gdzie poszlaki 
mają decydować., nie może być m ow y o pobież- 
nem ich traktowaniu.

Przez wieki w ieków  były poważne poszlaki, że 
słonce krąży dookoła ziemi: z w iarą w  prawdzi­
wość tych poszlak ży ły  pokolenia bez liku — do­
póki nauka nie ustaliła złudności tej w iary.

Bezwstyd więzienia niewinnych
Stwierdzaliśm y już, że w ięzienia w Niemczech 

straciły swój charakter: nie służą do izolowania 
w nich przestępców, lecz przeciwnie, m ają ucho­
dzić za azyl, gdzie władze hitlerowskie ukrywają 
ludzi napastowanych przed ekscesami band... h i­
tlerowskich!

W skazywaliśm y, jak wiele potrzeba bezwsty­
du, samoopluwającego własne rządy, ażeby za­
trzymać się na takiem wyjaśnieniu —  przy rów­
noczesnych przechwałkach o silnej władzy. A  fa ­
kty takie mnożą się: są wciąć cytowane w depe­
szach.

A le rzecz ta ma i iininy podkład, Oto h itlerow ­
cy zamykają do więzień działaczów lewicowych 
pod pretekstem, że, występując przeciwko H itle­
rowi, dopuszczają się zdrady narodu niemieckie­
go. A le solą w  oku są im  i wybitne jednostki, —  
które nie są zaangażowane bezpośrednio w poli­
tyce, aie w yróżn iły się swoją działalnością bądź 
na gruncie samorządowy m, bądź tez swoją tacho-

pełnomocnictwa. A  miotże jest to przygotowa­
ni em na coś, co i bez mełnomocnictw ma czy 
może siię stać? Jeżeli w  związku z tem pisze 
się o konieczność4 „nieskrętmwania rządt'44, 
można w ierzyć, że rząd nietyle przez innych 
nie ma być krępowany, ile sam nie będzie się 
krępował. P rzykład Niemiec, a ostatnio Austrji 
może zachęcić do takiego- eksperymentu. Są też 
pewne ob jaw y, że na coś podoonego się zano­
si: pogłoski o  stanięciu p. Józefa Piłsudskiego 
na czele rządu —  analogja do wydarzeń w  
sieroniu— wrześniu 1930, kiedy to premiero­
stwo było hasłem do w yborów  brzeskich ze 
sw ym  wstępem: samym Brześciem.

wością i wiedzą przodują w jakiejś okolicy, a nie 
maszerują wraz z hitlerowcami.

Tych  w ięzi się nie za karę, ale dla „ich  dobra44... 
Usuwa się ich ze społeczeństwa, ażeby ułatwić 
konkurencję swojej zgrai. Stwarza się przytem 
precedens, że można więzić kogo się chce i jak 
długo się chce!

Gdzie chodzi o porachunki z czynnymi poi i ty - 
karmi —  tam, o iile nie wypada oficjalnie are­
sztować, nietylko się ich lży, ale i m je — w myśl 
zmienionego odpowiednio przysłowia łacińskiego: 
verba voiant, verbera manent44 (słowa ulatują —  
uderzenia zostają).

W  Gliw icach przed wyboram i rozbili h itlerow ­
cy wiec ks. Ulitzki, obrzucili go wyzw iskam i i o- 
b ili pałkami tak, że musiał się udać do lekarza. 
A  ks. prałat Ulitzka w  czasie plebiscytu na Śląsku 
utworzył był z księzy-centrowców cały regiment 
agitatorów proniemieckich i hetmanił "im z w ie l­
ką energją. Zasługi germańskie -  nie ustrzegł} 
go przed pałkarzami... •

Nie był na rękę —  znalazł się pod palką.
Ale, powtórzyć można, wszystkie te ekscesy są 

stare, jak wszelkie chuligaństwa. Nowością jest 
teorja usprawiedliw iająca w ięzienie niewinnych.

ja.

Na pierwszy ogień 
podarunek dla prasy

— O
W arszawski „Kurjer Polski44 ionosi, iż 
„w  związku z wniesionym przez rząd piojektem  

ustawy o pełnomocnictwach koła polityczne liczą 
się z  tern. że ;ednym z pierwszych dekretów, ogło­
szonych w drodze nowych pełnomocnictw', będzie 
ustawa prasowa
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PoSska a Hitler
Po  zw ycięstw ie  H itlera  Rząd pol­

ski jeden ty lko  raz zareagow ał na 
nie, m ianowicie wzmocni* załogę na 
„W es te rp la tte "  w Gdańsku, w  oba 
w ie  przed w ysadzeniem  przez hitle 
row ców  w  pow ietrze  polskich skła 
dów  amunicji. Przypuszczać nale­
ży. że obawa Rządu polskiego była 
uzasadniona, w  przeciw nym  razie 
bow iem  nie uczyn iłby kroku który 
bardzo podrażnił Guańslę i w yw o ła ł 
protest z jego strony, którym zajmu- 
j< się teraz Genewa. Chodzi tu 
ze strony polskiej o akt ostrożności 
czy przezorności w obec czegoś, co 
m ogłoby się stać.

A le  za rządów  H itlera  zaszły już 
dwa fak ty konkretne, obchodzące 
bezpośrednio Polskę, na które je ­
dnak Rząd polski w ca le  nie reago­
w ał. Jeszcze przed „w yboram i ‘ z 
5 b. m. H itler w yg łos ił p rzem ów ie­
nie, w  którem  domagał się zwrotu 
.kory tarza" ,a Rząd polski nic na to 
nie odpow iedział. D awniej w  ta­
kich w ypadkacn  w ystępow ał p rzy ­
najmniej minister spraw zagran icz­
nych z jakiemś ośw iadczeniem  publi 
cznem, czy  w yw iadem  i odpierał za 
kusy niemieckie- Ośw ’ adczenia 
mm. Becka w  komisji sejm owej za 
takie odparcie uznać nie sposób. Da 
lecy jesteśmy cczyw iśc ie  od chęci 
zaognienia stosunków polsko-n ie­
m ieckich, k tóre i tak są dość na­
prężone. A le „d e lik a tn e" stanów - 
sko Rzącm w  spraw ie tak ważnej, o 
k tóre j rozpisuje Się prasa całego 
św iata budzi najrozm aitsze podej­
rzenia i stwarza grunt pod najfan­
tastyczn iejsze plotki. P rzec ież  w ła 
śnie od czasu powrotu  do w iadzy  
ju rk rów  pruskich krążą różne p o ­
głoski na temat „zam iany" Pom o­
rza na K ła jpedę, a az znowu sły- 
e ff ■ o .. „oderw an i: • Jkram y so- 
wrieckiej wzam ian -za „oderw an ie 
Pom orza dla N iem iec. K ied y  takie 
gadki chodzą po św iecie, a Rząd poi 
ski uporczyw ie m ilczy, to m ilczenie 
to trudno zakw alifikow ać jako z ło ­
to: srebro m ow y by łoby bardziej 
na miejscu. Rząd m ógłby tłom? 
czyć, że nie jest obow iązany reage 
w ać na rożne p lo tk i że go nic me 
obchodzą kaczk i dziennikarskie 
A le  mowa H itlew  to autentyczny za-t 
mach na granice polskie, a nie są 
dzimy, by Rząd polski lekcew aży ł 
H itlera.

Drugim faktem , rów nież obcho­
dzącym  Polskę, ale o zasięgu szer­
szym, jest w łączen .e bo jów ek  h itle­
rowskich do szeregów  policji. P isa­
liśm y już. że krok  ten narusza p o ­
stanowienie T-aktatu W ersa lsk ie­
go i stanowi samowolne pow ięk sze­
nie siły zbrojnei N iem iec. Tak  też 
zrozum iano to na Zachodzie P.er- 
wsi odezw ali się socjaliści belgijscy, 
k tó rzy  sprawę tę podnieśli na k o ­
misji parlamentu. O sprawrie tej 
m ów iono przed paru dn-'ami w  P a ­
ryżu podczas pobytu Mac Donalda 
i —  jak donoszą p ;6ma —  przed ­
staw iciele Anglji i Francji w  B erli­
nie otrzym ali polecen ie in terwenjo 
wania u Rządu n iem ieckiego.

T y lk o  Rząd polski dyskretn ie mil 
czy, jakgdyby taka czy  inna siła 
zbrojna N iem iec była dla Polsk i rze 
cza całkiem  obojętną.

Tu mamy już do czyn ien ia z gtę 
bokiem  pow inow actw em  duchowem 
i niemniej głęboką sympatją, jaką 

-.„sanacja" żyw i do hitleryzm u 
Szczerze dał temu w yraz p. M ackic 
w lcz, ale cała „sanacja" mniej lub 
w ięce j podziela  ,2go entuzjazm 
chociaż ze w zg lędów  zrozum iałych 
nie afiszuje się nim nazewnątrz 
H itler, jako zaciek ły  m ilitarysta 
w róg dem okracji i pogrom ca ruchu 
ro^cduiczego, jest miły sercu „sana 
c ji" . T o  też dawniej „sanacja ' pom-

Przeciwko ustawom antyrnbatn:czym
Oświadczenie tow. pos. Regera

W e wtoiek na posieJzenm Komisji 
Ochrony Pramy tow. pos Tadeusz Re- 
ger złożył w imieniu Z. PPS następują­
ce oświadczenie w sprawie ustaw anty- 
robotniczych.

„Ustawowe ograniczenie czasn pra­
cy ma znaczinśe społeczne., gospodar- 
c 9 i moralno - wychowawcze, prze- 
dewszystkiem, jako ochrona słabszych 
gospodarczo, nieuświadomionych i nie 
zorgan zowanych warstw robotniczych 
przeciwko nieograniczonemu wyzysko 
wi ze strony ekonomicznie i organiza­
cyjnie znacznie silniejszych kapitali­
stów.

Ogran:czen’c czasu pracy do 46 go­
dzin tygodniowo, z ten. wyraźnem za­
strzeżeniem, że w sobot" praca może 
trwać tylko 6 godzin, jest w naszej 
polśkiej rzeczywistości podyktowane

ponadto ko. feocnością przyjść! z po­
mocą przedewszystkiem kobiecie, ja­
ko robotnicy i kobiecie, jako żonie, 
metce i rfosnodyni, aby jej umożliwić 
wykonanie? niezbędnych robót domo­
wych, oczyrzczenie i uporządkowanie 
domostwa, zaopiekowanie się dziećmi 
i poczynienie tańszych zakupów.

Zniesieni* t. zw. „angielskiej sobo. 
ty“, nazwanej ostatnio przez cywllizo 
wany świat pracy „polską sobotą", bę 
powagi imienia polskiego, oędzie wie) 
ką krzywdą dla całej klasy robotni­
czej.

Urlopy robotnicze podyktowane 
były dążeniem do ograniczenia wy­
zysku ł do skutecznej ochrony zdrc - 
wia i życia klas/ robotniczej.

Wszelkie ograniczenia dotychcza­
sowych przepisów o czasie pracj i o(

urlopach robotniczych jest i zrusze­
niem nabytych już praw klasy robot­
niczej, gospodarczo jest ono zupełnie 
nieuzasadnione, a społecznie szkodli­
we.

Stwierdzam, że przedłożone ustawy 
rządowe, mimu nic nie znaczących 
poprawek ze strony 1BBWR, są zdra­
dą interesów kiasy robotniczej, są 
dzie dotkliwym ciosem moralnym dla 
wielkim zamachem aa byt klasy robo­
tniczej, podyktowanym jedynie naka­
zem „Lewjatane"- Na prowokację tę 
odpowie klasa robotnicza wzmocnie­
niem swej organizacji i wytężoną wal­
ką w obronie swych praw i dotych­
czasowych zdobyczy socjalnych.

Dlatego głosuję przeciwko obydwu 
projektom".

FryderyK  Stam pfer
red. naczelny ,’Vor\Aiartsu"

W  p r z e d e d n i u . . .
Adolf Hitler powiada, że „stary", de­

mokratyczny, system rządzenia w 
Niemczech zbankrutował w ciągu 14 
łat. Można jednak stwierdzić, że jego 
własny system „nowy" iuż zbankruto­
wał po pięciu —  sześciu tygodniach.

Nie może to być wszakże dla nas, w 
Niemczech pobudką do o<H«wania sie 
jakimkolwiek złudzeniom. Wręcz prze- 
;iwni* l Ij i słabszą jest dla nowegu sy- 
sie >-u możliwość utrzymania się za po- 
mocą środków normalnych, tern moc- 
aiejszą oędzie pokusa utrzymać się za 
-'omoci środków nienormalnych...

Entuzjazm zwycięzców przelewa sie 
twooodnie po ulicach. Osiągnęli wresz­
cie, ale, gdyby sami wiedzieli, CO mia­
nowicie.

Hitler czy* Hohenzollern? Kwestia 
nie jest rozstrzygnięta. Który z nich 
oosługuje się drugim?

Po upadku Brueninga yon Papen i 
t. zw. narodowo-niemieccy (grupa Hu- 
t^abergal V  ciągu ośmiu miesięcy pięli 
sie do władzy po szerokich olecach hi­
tlerowców. Od upaaku Schleichera hi­
tlerowcy próbiiią wyzyskać w tym sa­
mym celu narodowo-niemieckich. Ale, 
;ak dotąd, musieli odstąpić narodowo- 
liemieckim wiele poważnych pozycyj, 
a ich próba wsk-zywania na własną 
przewagę cyfrową potykała się o logi­
kę antydemokratyczną sojuszników i 
-a~azem konkurentów: „wszak ani my. 
ani wy, —  nie jesteśmy demokratami, 
cyfry nie mają więc znaczenia".

Cel narodowo-niemieckich, cel, któ­
ry pragn- oni osiągnąć z pomocą hi- 
Tetowców, —  to odbudowa dawnego
PAŃSTW A MONARCHICZNEGO l 
POLICYJNEGO. To dawne Państwo 
moiarchiczne —  militarystyczne i po­

licyjne —  było Państwem egoizmu kia 
sowego, a mimo to, albo też właśnie 
dlatego marksowski rucL robotniczy 
mógł się rozwinąć w jego łonie i stać 
się wielką potęgą. Hitlerowcy chcą —  

rzeciwnie —  Państwa „czystego od 
marksizmu", a tylko PARTYJNE Pań- 
-iwo iaszystowside może odpowiedzieć 
emu warunkowi.

Nie jest rzaczą łatwą połączyć ze 
ą Państwo monarchiczne i partyjne 

Państwo faszystowskie; w zasadzie są 
me nawet sprzeczne ze sobą. Boć 
pierwsze opiera swoje prawo o teore­
tyczną tezę, wedle które9 stoi ono PO- 
,’A.D PARTJAMI; dmgie jest samo 
’ ART JĄ.

Pierwsze cl ne ulokować z powrotem 
u steru władzy cienkie warstwy ary­
stokratyczne, które kiedyś rządziły. 
Drugie musi dbać o zadowolnienie splą­
tanej armii parwenjuszy i kryminali­
stów, którzy ujawniają zgoła plebeju- 
szowski apetyt w swoich pożądaniach 
so do wpływów i pieniędzy. Pierwsze 
:est odroślą starego feodalizmu; drę- 
'ie —  płodem poronionym demokracji 

Wszystko to zesumować można w 
- * ‘kiej formułce alternatywnej:

HITLER, CZY HOHENZOLLERN? 
HITLER —  oznacza to—-nawet, gdy­

by sam Hitler chciał inaczej —  walkę 
przeciw wszystkim, do narodowo-nie- 

ieckicb włącznie, i, w razie zwycię­
stwa, wyłączne panowanie partji „swa­
styki".

HOHENZOLLERN —  oznacz* to zno­
wu walkę przeciw wszystkim, do ele- 
m®" ów „radykalnych" hitleryzmu 
włącznie, i, w razie zwycięstwa, odsu- 
'■>’ ' od Państwa WSZYSTKICH par- 
lyj, do hitlerowców włącznie.

Hitler nie jest jeszcze u celuj Ho­
henzollernowie tak samo. Obydwaj ma- 
ą jeszcze przed sobą dużo przeszkód 
d° przebycia, i jeden dla drugiego jest 
również przeszkodą, trudną do przeby­
cia.

W  ter sposób —  mamy nadzieję —  
los będzie mógł raz jeszcze jeden dać 
klasie robotniczej sposobność do prze­
zwyciężenia wtesnej bezsilności chwilo­
wej, w którą wtrącił ją ROZŁAM. < a*k- 
kolwiek pogmatwaną jest sytuacja w  
Niemczech, —  z jednego wszakże punk 
tu widzenia jest ona całkowicie jasną. 
Jest ona dla robotników wszystkich kra 
jów straszliwą nauk j, wskazuj. :ą, do­
kąd prowadzą pogarda i lekceważenie 
swobód demokratycznych... Powinnuby 
dzisiaj być rzeczą zupełnie jasną dla ka­
żdego człowieka myślącego, że polityka 
komunistyczna nie tylko popełniała błę­
dy, ale była od początku do końca JE- 
 fĄ WIELKIM BŁĘDEM, wielką tra­
gedią dla klasy robotniczej . Zabobon, 
który twierdzi, że sita brutalna jest 
wszystkiem i że duch i prawo są n«- 
-iem, postawił dzisiaj Partję komuni­
styczną w położeniu obecnem, —  ten 
zabobon doprowadził teraz —  i nie 'po­
raź pie.-wszy —  do przepaści; ale ten 
sam zabobon zemści się także na głów­
nym swoim wyznawcy —  na FASZYZ­
MIE NIEMIECKM —  ł to pręozej, niż 
wiele osób przypuszcza

Ukazał się II zeszyt „Bibljoteki Teo­
retyków socjalizmu"!

Fr. Engels

„ROZWÓJ SOCJALIZMU OD UTOPJ1 
DO NAUKI"

z nową przedmową i przypisami. 
Cena 1,20 zł.

m

stowała np p rzec iw  budow ie pan­
cernika w  Niem czech. mimo, że nie 
było to sprzeczne z Trak tatem  W er 
salskim, teraz zaś „n ie dostrzega" 
wcaie pow iększania siły zbrojnej 
Niem iec, choć dzieje się to w y ra ź ­
nie naprzekór Trak ta tów  Bo daw ­
niej można było atakow ać i „dem a­
skow ać" Rząd dem okratyczny, d z i­
siaj jednak rządzi tow arzysz w  fa- 
;zyzm ie, trzeba w ięc przym knąć o- 
czy. Dzisiaj prasa „sanac-yin?" a- 
takuje dem okratyczny Rząd Fran 
cji za to, że ,„  reauku e w ydatk i w o ­

jenne, ale oszczędza H itlera , żąda- 
lącego dozbrajania N iem iecl

I jeszcze jedna jest w ięź, łącząca 
intymnie h itleryzm  z „sanacją"- Hi­
tler i jego  pom ocnicy głoszą światu 
śm iertelną w alkę z bolszew izm ero, 
żądając już zgóry  od państw burżu- 
azyjnych nagrody za n iespełnione 
ieszcze czyny. W  obozie „sanacf 
zaś pokutują jeszcze mocno sny 
.w yzw o leń cze ": jedni marzą o od ­
zyskaniu posiadłości po drugiej stro 
nie granicy wschocmie] innym roją 
się pom ysły „federacyjne . N ie  u le­

ga w ątp liwości, że hitleryzm  wniósł 
— poza wszystkiem  *nnem — e le ­
ment niepokoju i nieobliczalności
do po lityk i zagranicznej św iata Ran 
kruci polityczn i, zgrani do nitki, w ę  
szą m ożliw ość jakiejś nowei, p r zy ' 
chylniejszej dla nich koniunktury _ i 
z pewnem  utęsknieniem spoglądają 
na Berliu.

I z tego  też w zględu  hitleryzm , 
pobudzający ży łk ę awanturniczą w  
sanacji", kryje w  sobie duże n ie ­

bezpieczeństw o.
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Kr y z y s  a m e r y k a ń s k i
W  płerwszym  okresie kryzysu je ­

dyną pomocą była dobroczynność 
prywatna. Jednost'k: albo stow arzy­
szenia ilbc zakłady dobroczynne o- 
tw iera ły  „ lin je  ch lebow e" i w id z ia ­
łem  długie rzęd y głodnych m ęż­
czyzn, w yczeku jących  na u licy p rzy 
18 Słupniach mrozu, by  dostać się do 
kuchni „zu pow ych ". N iek tóre  z tych 
akcyj dobroczynnych nie b y ły  ni- 
czem innem, jak reklamą. Tak  np. 
słyszałem  pew nego dnia w  radjo po 
piosence „p rzebo jow ej", reklamnują- 
cej jakąś pastę do zębów , p rzem ó­
w ien ie speakera (sp ik e r ): „Słuchajcie, 
ludzie, jeśli chcecie zobaczyć naj­
dłuższą „lin ję ch lebow ą" w  N ow ym  
Jorku, tc p rzy jdźcie  jutro o p ierw  
szej na plac T . Tam  firm a N, w y ra ­
biająca pastę do zębów , nakarmia 
codziennie tysiąc osób". P rze z  rok, 
albo i dłużej, A l  Cupone, k ró l p rze ­
m ytników , prow adził „lin ję ch lebo­
wą w  Chicago. M etod  tych bronił 
H oover, jako św iadectw a żyw io ło ­
w ego  indywidualizm u Am erykanów .

zerw ony K rzy ż  zb ierał po całym  
kraju pien iądze i rozdaw ał w  p o ­
szczególnych m iejscowościach za p o ­
średnictwem „K as W spó lnoty" (cen­
tralnych orgai. izacyj tow arzystw  do­
broczynnych). T e  ostatnie zb iera ją  o- 
fia ry  metodami, które m a k  ozem się 
różnią od opodatkowania Tak  np 
w ie lk ie  firm y dom agają się od swvch 
pracown.ków „zg o d y "  na ściąganie 
tygodn iowo lub m iesięcznie pew nej 
stawki z p łac czy poborów ; kto się 
?1 ie. zgadza, zosta je zwolniony. Dziś 
jednak, po  trzech latach k ry zy ­
su, pryw atna dobroczynność w yczer­
pa ła  się już; zaspakaja ona może 7 i0 
wszystkich wsparć.

Na jb liższym  krokiem był ten, że 
gm iny musiały przy jść z pomocą, za­
zw ycza j w  postaci bonów na żyw - 
oośr do„Sarczaną p rzez pewnych 
kupuiw. W  Chicago w ielka demon 
strac ja , zorgani*owana wspólnie przez 
socja listów  i komunistów, zmusiła 
gminę do w ypł cania także zapomóg 
pieniężnych. W ie le  miast zdobywa 
środki potrzebne drogą pożyczek  i 
w ie le  z nich, przedaw szysłkiem Chi­
cago i F ila d e lfja  są form alnie zban­
krutowane, podczas gdy N ew  Ycrk  
musi słuchać dyktanda swych ban­
k ierów  - w ierzycie li. W krótce  p o ­
szczególne stany, a w  końcu i  rząd 
centralny, by ły  zmuszeni przyczyn ić 
się, chociażby w  form ie pożyczek, do 
olbrzym ich kosztów  tych zapomóg. 
P rzeciętna  zapomoga tygodniowa dla 
rodziny wynosi ty lko  trzy  dolary. 
Lekarze  opow iadają, że byw ają  w y ­
padki śmierci z głodu, urzędy zd ro ­
w ia komunikują, że  dzieci w ykazu ją 
coraz częściej jawne oznaki n ie­
dożyw iania się, podczas gdy liczne 
rodziny n.e m ają  już nawet najn ie­
zbędn iejszych  środków żywność Na 
dom iar pew ien komunikat doniósł nie 
dawno, że obecnie za ledw ie jeden 
bezrobotny na czterec l otrzym uje 
jak iekolw iek wsparcie.

N a jbardzie j uderza w  tem wszyst- 
kiem to, że nie można wyczuć wśród 
j obotników wzburzenia politycznego. 
Jeśli rozm ów ić się z ludźmi, sto jący­
mi w  „ lin ji ch lebow ej” , to odpow ie­
dzialność za swą nędzę zrzuca ją  nie 
na społeczeństwo, lecz na 6iebie sa­
mych za to, że zam ało oszczędzali Z 
w yjątk iem  Detroit, n ie było żadnych 
zaburzeń ulicznych, a nawet tam za ­
targ pow stał z w iny po lic ji.

Bezrobotni -zaczynają jednak orga­
n izować się. ^  Seattle parlam ent

(Korespondencja własna). 
II.

stanu przyznał, im przedstaw icielstwo 
i oozwula" uczestniczyć w  obradach. 
W  w ielu  miastach organ izacje te za­
p row adziły system handlu wym ien­
nego. Bezrobotni udają się do ro ln i­
ka, który nie zbiera karto fli czy  bu­
raków, pom  sważ nie m oże otrzym ać 
ceny, któraby pokryła  Koszta w łas­
ne. Zb iera ją  za niego i otrzym ują po­
łow ę zbioru jako zapłatę. A lb o  rąbią 
drzew o i p rze in acza ją  je na opał. 
Następni z o tw iera  się centralny 
punk+ .rymiany, z restauracją, po ­
czerń drukują noty, służące za ro ­
dzaj n ieurzędowego pieniądza. W  
centrali tej np. rzeźn ik może wza- 
mian za mięso otrzym ać robotników, 
k tórzy mu .pomalują sklep. Jest już 
w ielu zapalonych zwolenników tego 
systemu ktmry się szybko rozszerza. 
P artja  Socja listyczna popiera go w  
n: których miastach, w  nadziei, że 
stanie się on rodzajem  trw ałego  za ­
stępcy kapitalizmu. W  niektórych 
miastach bezrobotni za ję li nieczynne 
fabryki i  puścili je  w  ruch, coprawna 
narazie w  drobnych ty lko  rozm ia­
rach. System wymieńmy bywa, n ie­
stety, rzadko spraw iedliwy, za zw y­
czaj głodni ludzie sprzedają swą siłę 
roboczą za płace, o  w ie le  niższe od 
stawek zw iązkowych. Żaden też czło 
wiek n ie zaspokoi w  te r sposób w szy 
stkich swych potrzeb. On może o trzy ­
mać żywność, a le  nie m oże spłacać 
długów, albo rachunków za światło, 
notam wymienmemi. P rzed  stu laty 
usiłował Robert Owen (Oun) w  An-

g lji zaprow adzić taki system, a le  na­
w et jego silną w iara i energja nie po 
mogła. G dyby system przybra ł w ięk­
sze rozm iary, to funkcjonowałby jako 
coś w  rodzaju  n ieofic ja lnej in flacji.

P raw dziw ie  n iebezpieczne wzburzę 
nie -maleźć można wśród farm erów. 
Spadek cen i zw ężen ie rynku unie­
m ożliw iły  im spłacenie procentów za 
długi hipoteczne i conajmniej po ło ­
wa amerykańskich farm erów  jest mo 
cno zadłużona. Farm erzy  są małymi 
posiadaczami i obaw ia ją  6ię utraty 
swej pozyc ji społecznej, jeże li spad­
ną do poziomu dzierżaw ców , pracu­
jących dla w ierzyciela . Ich św iato­
pogląd jest wciąż jeszcze kap ita li­
styczny i m ieszczański, wskutek cze ­
go wszystkie p róby utworzenia współ 
nej p a rtji robotr rzo farm erskiej speł 
za ły  na niczem. A le  fa rm erzy zaczy­
nają w ygłaszać bardzo radykalne opi- 
n je c długach; żyw ią  wściekłą niena­
wiść do bankóu i tow arzystw  ubez­
pieczeń, 6tąd w  polityce pow staje 
walka m iędzy zachodem i *vschodem 
Am eryki. B ieżącej zim y n iektórzy 
fa rm erzy stanów środkowe - zachod­
nich przedsięw zię li z ogromnem p o ­
wodzeniem  wspólną akcje obronną. 
G d y  re,en t m ałego miasta p rzystę­
pu je do licy tac ji na rzecz swego kli- 
jenta nowojorskiego i wyznacza te r ­
min sprzedaży, grom adzą się 6ącie- 
dzi o fia ry  i m aszeru ją w  zwartych 
szeregach do kancelarji rejenta. N ie ­
k iedy rozpraw ią się z nim śm iertel­
nie. a le  to rzadko jest potrzebne; ma

ją p rzy  sobie strzelby. Po lic ja  dys 
kretnie ukrywa się, gdyż szerif, k tó ­
ry  sprawuje nad nią komendę, jest 
w ed le  konstytucji amerykańskiej. —  
tunkcjona r jiaszem z wy borów i nie 
śmie przeciwstaw ić się opiniji publi­
cznej. W  dziew ięć u  wypadkach na 
dziesięć demonstracja taka w ysta r­
czy, by re jent od ło ży ł licytację na 
czas n ieogran ‘ozony.

J eże li byd ło  lub zboże dłużnika 
ma iść na licytację, to taktyka fa r­
m erów  polega na tem, by dopuścić 
do miej Z; bydło, w arte być m oże 
kilka tys. dolarów, ofiaru je p rzy jacie l 
dłużnika jeden dolar, po  długiej pau 
zie inny sąsiad daje p ięć dolarów. I 
na tem kończy się licytacja. Jeżeli 
z jaw ia  się jakiś obcy, to  go się na 
tychmiast „uspokaja". A lbow iem  far 
m erzy są uzbrojeń . są gotow i zlyn 
Ozować każdego, kogo uw ażają za 
wroga spólnoty, W  ten sposób dłu£ 
farm era wygasa a jego sąsiedzi zw rs 
OŁ.ją mu, rzecz jasna, bydło. P o  ep. 
dem ji takich dem onstracyj nie m oż­
na się dziwi':, gdy się słyszy, że w ie ­
rzyc ie le  stal. się ostrożniejsi. Jeden 
ze stanów, Jowa, ogłosił moratorjum 
na wszystkie hypoteki farm e-ów  d< 
r. 1935, a inne stany wkrótce jpójda 
w  jego ślady.

Oa Redakcji. A rtyku ł swój tow 
Bra ils ford  napisał jeszcze p rzed  wie! 
kim krachem bankowym, który sy­
tuację niepomiernie zaostrzył

Sprawą brzeska
SKarga Kasacyjna o b ro n y  w o b e c  m otyw ów  

w y ro k u  Sądu  A pe lacy jnego
Obrońcy b. więźniów brzeskich wnie­

śli w ub oo-niedziałek śkargę kasacyj­
ną. Skarga ta omawia motywy decy­
zji Są-au Apelacyjnego. *

Zdaniem  obron/ Sąd w  motywach 
„obraża art. 102 K , K . 1903 w  zw ią ­
zku z art. 379 K  P . K .“ . Chodzi tu 
o same poi ecie „ spisku ‘ , c  po ięcie 
„przem ocy" ,  jako środka do obale­
nia istn iejącego Rządu. Sąd pow ołu­
je się na m anifestacje z dn. 14 w rze ­
śnia; nie zostało natomiast w cale u- 
stalone, że oskarżeni organ izow ali te 
manifestacje; je że li odpow iedzia l­
ność spada na nich, chociaż byli już 
w tedy uwięzieni, —  to  w  jaki sposób 
Sąd n ó g ł pominąć okoliczność, że 
śledztwo przeciw ko K a ro low i P op ie - 
low i zostało umorzone, chociaż p. 
P o p ie l brał nie m niejszy, niż oskarże­
ni, udział w  poprzedniej akc ji „C en ­
tro lew u".

Dalej:
„Sąd nie wskazał, jakie fakty z po- 

wstania spisku uznał za udowodnione... 
Sądowi wolno czynić wnioski, lecz nie 
mogą one zastąpić faktów i dokładnego 
ustalenia podstawy faktycznej wyroku".

1 wreszcie:
„Sąd Apelacyjny, dentyfikując poję­

cie manifestacji, którą stanowi każde 
zgromadzenie publiczne, wiec, zjazd de­
legatów i t. p. z „rozruchami", które są 
przecież zupełnie określonym i zakoń­
czonym stanem przestępnym, —  dopusz

cza się nader istotnego błędu logiczne, 
go w swem rozumowaniu".

Skarga zwraca w  osobnym rozdzia 
Ie uwagę, że Sąd „p rzeszed ł do p o ­
rządku dziennego" nad zeznaniami 
świadków odwodowych, „jednakże 
bez żadnego uzasadn1 an ia"; w  rezu l­
tacie

„Sąd pom ieszał pojęcia polityczne z 

prawnem i".

Ponadto
„z całym zasobem ironji i lekceważe­

nia , zupełnie dotąd niespotykanem w 
Sądzie Apelacyjnym, Sąd ironizuje i 
szydzi... Nie chodzi o to, że tak mówi 
Sąd o ludziach, którzy zajmowali lub 
zajmują pierwszo w Państwie stanowi­
ska w Rządzie, sadownictwie, na polu 
nauki:, literatury lub pracy społecznej, 
ale o to, ie  w taki sposób przemawia 
się tylko w afekcie dla oskarżonych 
nieprzyjaznym i ten ustęp najlepiej u- 
zasadnia wniosek obrony o wyłączenie 
sędziego - reierenta (p. Chodeckiegc)".

Pom inięcie zeznań świadków od ­
wodowych „stanow i obrazę ari. art. 
360 i 379 § 1 p a. K . P . K ." .  Gorona 
stawia sprawę w  takt oto  sposób:

„...jeśli Sąd oparł srwój wyrok na ze­
znaniach urzędników administracyj­
nych, policyjnych wywiadowców, a na­
wet świadków, którym publicznie w Sę­
dzię zarzucano prowokatorstwo, a nie 
chciał wierzyć b. prezesom Sądu Naj­
wyższego, b. ministrom, posłom, senato­

rom, profesorom uniwersytetu, — to tu 
leżało powiedzieć w myśl art.. 379 K. P 
K. —  dlaczego?'

Obrona podnosi w  końcu, że Sąd 
A p e la cy jn y  w łączy ł do akt sprawy 
protokóły oględzin 6ądowych, p ro ­
tokóły rew izy j i orzeczenia biegłych, 
znajdujące się w  Innych sprawach, 
jakoteż uzasadnienia -wyroków n ie­
prawom ocnych" (mowa tu o spra­
wach o  „zam ach bombowy ‘ na marśz. 
Piłsudskiego  i o demonstrac, z dn 
14 września 1930 r.)

*

W szystk ie te w yw ody  motywują 
wniosek ostateczny obrony:

„mamy zaszczyt prosić Sąd Najwyż­
szy o uchylenie wyroku Sądu Apelacj i 
tiego z dn. 11 lutego 1933 r. i o przek* 
zanie sprawy temuż Sądowi celem po 
nownego jej rozpoznania w innym skla 
dzio sędziów"'.

Skargę kasacyjną podpisa li adw  
adw. W . Barcikow ski, L. B etem on , 
St. Benkiel, J. Dąbrow ski, Z. Gna- 
liński, L. hom gw ill. M. Jaros*, A . 
Landau, Z. Nagórski, J. Nou-odwot * 
ski, H. Potok , M. Rudziński, K  Sfer- 
ling, W . Szumański, St Szurle j, Sn 
Urbanow icz.

Robotnicy pop!er-i]cU 
swoje pismo
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T^oces Oorgonowej w K ik o w ie
D z i e w i ą t y  d z i e ń  r o z p r a w y

Na sali ponuro, tak jak na dworze. W szystkie 
iam ^y elektryczne zaświecone. Galerja i parter 
zajęte przez panie rozmaitego wieku... od podlot­
ków do starych bab żądnych wrazen. Męzczyzn 
bardzo malo.

Na sali rozpraw j ierwszy z jaw i! się po dwu­
dniowej nieobecności mec. dr. Ettinger, tocząc o- 
żywioną rozmowę z dziennikaizam i. Punktual­
nie o godz. 9 wprowadza na salę rozpraw Ritę 
Gorgonową dwóch policjantów. W ita  się z mec. 
E llingerem . Policjant pilnuje, aby Gorgonową 
z nikim nierozmawiala. W chodzi dr. W oźn ia­
kowski z garścią „wriców“ <lła dziennikarzy, N ie­
obecny mec. dr. Axer.

Przysięgli zajmują miejsca. Godzina 9.25. Sia­
dają rów nież prokuratorzy.

Dzwonek. W chodzi tryounal.
P^zew.: Zaznaczam, że p rzH  kilku dniami w  je ­

dnym z dzienników, pojaw iły się notatki, iż wśród 
puoliczności słychać było huraganowe oklaski a 
wczoraj ekscesy. Otóż nie zauważyłem tego, ale 
oświadczam, jakby się te i zecizy w ydarzyły, po­
stąpię z publicznością jak najsurowiej. Zarządzę 
opróżnienie sali. Proszę p. Lorchs

Z E Z N A N IA  W Y W IA D O W C Y  LORCHA
Świadek przedstawia dokładnie przebieg śledz­

twa, prowadzonego przez niego na miejscu zbro­
dni. Zeznania jego pokrywają się w zupełności 

■ z  zeznaniami poprzednio pi zesluchanyoh funk- 
cjonarjuszów policji. M ówi o śladach krw i na 
klamkach, o poszukiwaniach w p iw n icy oraz 
wydobyciu d z aga na z basenu.

Przew.: Jak się zachowywała p Gorgonową? 
Św.: Zdenerwowana była.
Przew.: Jak pan badał to okno, czy pan nie za­

uważył żadnych śladów, Dy ktoś się dostał z ze­
wnątrz Jo pokoju?

św.: Wykluczone. Żadnych znaków nie było. 
Również przez drzw i nikt nie mógł wejść od ze­
wnątrz. I tu od zewnątrz nie było śladów by ry ­
gle silą były otworzone. Na śniegu były ślady ma­
łych stóp Jiez obcasów.

Obr. dr. Etunger: Gzy świadek wie, czyje są 
pantofle?

św . (bierze je ) :  Pani Gorgu nowej. W idziałem , 
że p. Gorgonową w tych pantoflach chodziła.

Obr. dr. Ettinger: Proszę to zaprotokołować. 
Prze w.: Czy to takie ważne?
Obr. dr. Ettinger: Naturalnie, 
św.: Początkowo śledztwo toczyło się w kierun­

ku mordu rabunkowego. Staś opowiadał, że w i­
dział tajYmniczą sylwetkę, która się wysunęła na 
werancę. Polem  opowiadał, że ją poznaj po twu- 
rzy. W  tej chwili, jak słuchałem Stasia, w iedzia­
łem, że sprawca jest domowy, ale nie przypu­
szczałem. że to była p. Gorgonową.'

Przew.: Jak pan wydobył dżagain? 
św.: irakiam i przesuwałem po dmie basenu coś 

dziesięć razy, ooczem wydobyłem  dżagan. D ia . 
gan musiał być wrzucony do basenu, sam sto­
czyć się nie mógł.

Przew.: Pan w idział tę chusteczkę. Gzy była 
mokra?

św.: Była wykręcona w  ręce i wypłukana w  
czystej wodzie. Jakby ją  piukarro w zbiorniku, 
byłaby brudna, gdyż woda w  nim była brudna. 
Chusteczka hyia zwinięta w  kłębek. Były na niej 
plamki, jakby z krwi.

Prze-w.: Jak porównaliście chusteczki. Taka sa­
rn- chusteczkę wyciągnął p. Zaremba 

Św.: Podobnycn chusteczek szukałem w  szafie 
a zdaje m i się. że i pan Zaremiba wyciągnął z  kie 
szeni taką samą chusteczkę. P. Gorgonową o- 
świadczyla, że także dom ownicy używają je j chu­
steczek,

Przew.. Czy pan słuchał Tobiaszównę na mycie 
rąk przez p. Gorgonową.

św.: Tak. Mówiła, że w  kuchni p. Gorgonową 
m yła ręce naftą. Zraleziono jodynę.

O IDENTYCZNOŚĆ D żA G A NĄ
Przys. Irowieki: Ponieważ świadek jest tvm, 

który znalazł dżagan, a w  mieście mówią, że ten 
dzagam me jes tlen sam, jrosizę o ustalenie, czy 
jest t , dżagan, który świadek wyciągnął z basenu.

Przcw.: Słusznie. Należy położyć kres tym  baj. 
Kom w  mieście. Za dużo się o tern pisze... same 
sensacje.

św . (patrzy na dżagan): Ten sam. Stanowczo 
stwierdzam.

Przys. Otcrowski: Czy pan drzewca od tego 
dzagana nie znalazł? 

św.: Nie!
Prok. di. Szypuła: Czy Tobiaszówna opow ia­

dała żt codę przyniosła w miednicy?
Św.: W ieczorem  i stała ta woda w  m iednicy.

W oda w kuchni była i nie trzeba było po nią po­
syłać w nocy.

Obr. dr. Ettinger: Czy można było robić odbitki 
śladu?

Św.: W  twardym  śniegu można było, ale w  mię. 
kim  nie. N ie próbowałem. N ie można było zrobić. 
Nie było m owy o tem, by siotoguafować odbitkę 
Długości kroków nie m ierzyliśm y.

Obr. dr Ettinger: Pan był w szkole policyjnej 
i nie zna się par na Lem. Co przem awiało prze­
ciw ko Zarembie?

św.: Nie był wtedv aresztowany, tylko izolo. 
wamy. Później dopiero go zatrzymano.

Obr. dr. Ettinger: Pan we Lw ow ie pow iedział 
do p. Responda, że panu pierwszemu powiedział 
Staś, iż m ordtrezyn ią była p. Gorgonową?

Św.: Takeśmy rozmawiali.
Obr. dir. Ettinger: Zwyczajna rywalizacja.
Ohr. dr. W oźniakowski: O której godzinie pan 

przyszedł na miejsce?
św.: Razem z p. komendantem.
Obi. dr. W oźniakowski: T o  jest pomyłka. Pan 

zeznał tak, jakby przybył o godz. 1. Chciałbym 
ustalić czas, kiedy' pan przyszedł?

Sw.: (  koło 4 ramo. Padał śnieg. Przez caią drogę 
padał śnieg. P. Responda zauważyłem po jakimś 
czasie, gdy prowadziłem śledztwo. Nie byłem 
przylem, jak asp. Respond przesłuchiwał Stasia. 
Mówiłem o przesłuchaniu Stasia przezemnie p. 
Respondowi.

Obr. dr. W oźniakowski: W ięc pan był p ierw ­
szy, który się dowiedział ud Stasia, że to zrobiła 
Gorgonową.

Św.: No, tak! Staś był zdenerwowany, ale tak 
bardzo nde. Spokojnie zeznawał. Poraź drugi p ,ze- 
sluchiwałem Stasia rano. N ic nie m ów ił wtedy, 
że komuś w nocy o swojem  spostrzeżeniu komu­
niku wal. ,

Obr. dr. W oźniakowski: Kto was inform ował 
o jakie ślady chodzi? Było lam wedle pana masę 
śiadów na śniegu.

Św.: W achm istrz Trela. W łaściw ie mnie osobi­
ście nikt nie mówn. Oglądaliśmy ślady —  m ów ił 
w ledy Nuokowtski i Trela

Obr. dr. Ettkiger: O kim  pan myślał, że popeł­
nił morderstwo?

Św.: O Guigonuwej. Przynajm niej takie wra­
żenie odniosłem. Nikt mi lego nie mówił.

Po pytaniach przewodniczącego, w  kierunku 
Wyjaśnienia pewnych okoliczności związanych 
z śledztwom prowadzonem przez świadka, zapy­
tał orof O łbiycht: Czy zw łok i były chłodne?

św.: Chłodne, ale nie stężałe.
Obr. dr. Wożniai-owski: Jedna cekaw a rzecz. 

Dilaczogwście nie zabrali -rozbitej szyby u nam-iń- 
ąkaog , gdzie były także odciski palców?
Św.: Zebrałem i oddałem sędziemu.

Bnzew.-. Zarządzam 10-min-utową pauzę, (do po­
licjanta) Proszę nie dopuścić do zaunych w yw ia ­
dów z p. Goi genową.

B r a ł o z e * y , : ę  h i o P ź u ź

Po pauzie I

ZE ZN A JE  ST. KOM. F R A N K IE W IC Z
zaprzysiężony.

Przcw-.: Proszę .nam powiedzieć, co pan w  tej 
sprawie wiel

Św. Przyjechaliśm y na miejsce 10 minut przed 
4 rano. Zaslailiiśmy dwóch warLo:w*u.tków gmun- 
nycii i Szwaj. jra. P. Zarembę zasilałem w  jadiał- 
nyn okoju. P. Zaremba powiedział: „Córkę m i 
zabili 1“

Niech nam pan ooś. bliższego pow ie —  od-po- 
wiedziałem . P. Zaremba pokazał nam okno i o- 
św ,uczył: Zastałem otwarte okno. Przez nie 
tvdai li się ztt>mdmiarzc!“  W ydało  m.i się, że orzez 
to kno n ie mógł nikt wejść. Pokój był zakunfcony 
zwłasacza miejsce pod samym oknem. N ie byłe 
śladów, aby ktoś tamtędy wszedł. Jakoś to nie- 
wypada, by wąsną k./alerą oikna mógł kto we ść 
—  oświadczyłem^ p. Zarembie. W ówczas p. Za­
remba oapow iedzia . ak nie oknem, to drzw iam i, 
które były otwarte". Przedtem jeszcze oglądnęli­
śmy m r  pod oknem, nie było lam  żadnych śla­
dów.

Następnie oglądaliśm y drzw i werandowe. I tu 
mc nie stw ierdziliśm y, by ktoś usiłował gwałtem  
utworzyć drzw i od zewnątrz. Były odsunięte rygle.

W  poiK«*u denatki zastaliśmy w  dużej ilości od . 
dany 1. Nad knem  na ścianie by lv trzy plamy 
krwi. Py la liśm y Zarembę, który odp  w iedział:

„BYĆ MOZĘ, ŻE T O  P IE SE K ".
N ie wydało się nam to prawdziwe.

Oglądaliśmy ślady, b y ły  one troszeczkę przysy­

pane śniegiem. Było ich dość dużo, ale nie było 
odcisków obcasów. W  kierunku- wiali i <to basenu 
były w  dw ie strony. Śnieg był dosyć top liwy tak, 
ze zdjęcia tych śladów nie można było zrobić.

W  piwnicy byt ślad k rw i. Zesz'tśmy do piwnicy 
przez przeds onek. Latarkam i ośw ietlaliśm y p iw ­
nicę. N ic nic zm aleliśm y. W róciliśm y. Dano m i 
znać, że Staś przysyła aby do niego przyjść. S ie­
dział w  kuchni. Uspokajałem ' prosiłem, aby m i 
wszys ko opowiedział

C H ŁO PIE C  Z A C Z Ą Ł  MI O PO W IA D A Ć  
fakty od zbudzenia się jego skowytem psa. Staś 
opov iadat: „Zaw oialem  do Lusi. N ie odezwała się. 
Powstałem. Zrobiłem  krok. Naprzeciwko znalazła 
się szyba. Za szybą zauważyłem  postać. Krzyczę 
„L-usiu!" N ic się me odezwała. W ówczas, to co 
brałem za Lusię, przesunęło się m ieuty drzewkiem 
a pianinem na zewnątrz schodkiam™ werandy. W ie  
dy ipoioieiglaiu i wpadłem do pokuju Lusi. W  pro­
gu zauważyłem  nieporządk. w poko ju Lusi. W zuą. 
ten. Lusię za rękę. Martwa. Przeraziłem  się krzy­
cząc dobiegłem do drzw i. Biłem  w  tkzw  —  Tatu- 
siul —  wołałem  —  zamordowano Lusię. Nagle u- 
slyszalem brzęk szkła. W ypadła p. Gorgonową i  
razem z  n ią oraz ojcem  wpadliśmy do pokoju Lu ­
si. Próbowałem robić sztuczne oddychanie". To 
opowiadał Staś pud czas tego przesłuchania.

Pani Gorgonową była w swojej syp ialń ' Po­
szedłem do niej i prosiłem, aby im  opowiedziała, 
jak  się obudziła, co się stało. P. Gorgonową m ó­
wiła, że na krzyk Stasia obudziła się i wbiegła do 
pokoju Lusi. Zapytałem  p. Gorgonowej. czy w y ­
chodziła z domu w panloilacn. Pantofle były do­
syć mokre. Na jednym  były rdzawe plamy. Odpo. 
w iedziało, że może to z paiaa krew.

W  międzyczasie jeden z  wartowników, który 
znajdował się przy basenie, znalazł świecę, tuż ko­
ło przerębli. 'Tę św iecę przyniesiono do mnie 

Świadek opowiada dalej znane fakty co do śłodz 
twa w  kierunku ustalenie skąd pochodziła św ie ­
ca, oraz rozmowę na len lemat z  Zarembą. P. Za­
remba opowiedział m i —  m ów , świadek —  o w ie­
czorze przed zbrodnią, poetom wróciiem  do p. Gor- 
gonuwej, aby lam . .. . >/\ł

* W Y J A ś N Ić  S P R A W Ę  ŚW IE C Y .

P. Gm gumo wa oświadczyła, że świecy n igdy nie 
używa, gdyż ma latarkę elektryczną. Chciałem, 
aby mi pokazała latarkę elektryczną a ona odpo­
wiedziała, że się zepsuła. Dałem ternu spokój. Na 
stoliku znalazłem  stearynę i zapylałem  je j, czy 
jednak świecą n ie świeciła. Odparła, że nie. Na 
len temat już z nią nie mów iłem.

Po pewnym czasie doniesiono mi, że hmakow­
ski znalazł w p iw n icy chusteczkę.

Tu świadek opowiada znane j:uż z zeznań po­
przednich świadków śledztwo w  sprawie w y ja ­
śnienia roli zakrwawiomej chusteczki.

W  międzyczasie przyjechał p. prokurator. Za­
częto w tedy szukać w basenie, czy czegoś tam się 
nie znajdzie, l am znaleziono dżagan.

Przew.: Co do ok,ia?
Św.: Trudno było się przez ten otwór w  oknie 

przesunąć. Chyba szczupły bardzo ezluw Lek. Co­
kół badałem, murek za oknem. N ie było żadnych 
śladów. Ślady na śniegu badaliśmy wspólnie. YVo- 
góle stw ierdziliśm y, że nie było to rabunkowe 
morderstwo. W  żaden sposób nie mógł się zbro­
dniarz dostać przez ckno lid) drzw i.

P-zew .: Jak par przesłuchiwał Stasia, jak się 
zachowywać?

Ś w : Chłopiec przyszedł J trząsł się. Przygoto­
wałem mu śniadanie i powiedziałem , że będziemy 
sobie gawędzić. Staś jedząc śniadanie opow iadat 
mi, że o tajemniczej postaci z początku myślał, 
ze była to Lusia, a le zocjentował się po futrze i po 
głow ie i lak mu przyszło do głowy, że ta postać 
jest jakby podobna do Gorgonowej.

N ie wiedziałem , kto to jest ta pani, dopiero 
dow iedziałem  się od Stasia, a w łaściw ie z jego 
opowiadania wynikało, że p. Gorgonową' nie 
jest żoną p. Zaremby.

Przew.: Czy panu nie zaświtało, że to zrobiła 
Gorgu no w  i?

Św.: Podejrzenie miałem już prze di em ze znale, 
zio^ej świecy i chusteczki. Gdy spytałem p. Gorgo­
nowej: ozem pani splamiła pantofle, w tedy n V  
wiązała się z nią

M A L U T K A  R O ZM O W A 
podczas której oświadczyła mi, że sprawiała rybę 
której krew poplamiła pantofle. Nie*mogła ona je. 
dnak powiedzieć, kiedy tę rybę sprawiała.

Dalej świadek wraca do sprawy świecy. P. Za­
remba m ów ił świadkowi, że takiej świecy używa 
.„moja pani", św iadek znalazł niedopałoną zapał­
kę na konzotli. Zapytana siużąca, kto sjn za ta w
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pakuj u p. Gorgonowej, oświadczyła, że zawsze 
sprząta u siebie iama „pan:“ . Gdy świadek Się 
pytał Gorgonową o znalezioną chusteczkę w  p iw ­
nicy, przyznała, że k> jej. Oglądaliśm y —  m ówi 
świadek —  i  brunną i czystą bieliznę.

K R E W  NA RĘCE GORGONOWEJ
Przew  : Czy pan zauważył Krew na ręce uor- 

gunowej?
S w . btaś mi pov odział, że p. Gorgon owa w y­

ciel aua krew na podłodze, poszedłem znadać. Była 
rzeczyw iście krew. P. Gorgo-uowa mówiła, że się 
skaleczyła. Opowiadała ona, że w  pewnym  mo- 
mcncie, gdy krzyczar p. Zaremba: wody, chwyciła 
czajuiK i biegła po wodę. Na werandcc skaleczyła 
sobie rękę pouczon w yb ijan ia  szyby. Przedtem — 
jak opowiadała skaleczyła się na szklanct Poka­
zała m i nawet skaleczoną rękę. Opowiadała m i do­
kładnie w  jaki sposób skaleczyła »ię. podczas w yj- 
’ cia przez werandikę po wodę na podwórze. To m i 
się także nie wydało prawdziwe, gdyż szybka by. 
ła jakby wyjęta z ramek. Mówiła, że były resztki, 
kLóre palcani'. z ramek w yjęła, aby się nie skale­
czyć. Ponieważ szkło pod nogami lannało się, więc 
wym iotła to szkło na werandę.

Było to podejrzane. Zapytałem, czy w  domu n e 
było wody innej. Odpowiedziała, że nie wie, dla­
czego po wodę poszła. N ie namyślała się nad tem. 
Przyniosła wodę, ale zobaczyła, że już jest woda 
w  pokoju Lusi, w ięc zostawała ją  w iadalni. W o ­
dę przyniosła dla ratowania Lusi. Gzy przyniosła 
jednak tę wodę nie stwierdzałem. Pan Zaremba 
twierdził, że nyla woda od wieczora w miednicy.

Przew.: Jeszcze się pana chciałem zapy tać o len 
aspanugus. >

św.. Asparagus znalazł się nawet koło drawi 
sypiaj ni p. Gorgonowej. Ponieważ klamka była ;po 
wala na krwią, Kazałam zabezpieczyć ją. W tedy 
Nuokowski zameldował mi, że zasłonił klamkę as­
paragusem. Asparagus nie przeszkadzał przy o- 
twieraniu drzwi. Pytałem p. Gorgonowej, dlaczego 
myta ręce naftą, odpowiedziała, że chciała je  zde­
zynfekować, gdyż nie było jodyny.

W  sprawie z psem nie mogę sobie uzmysłowić, 
by komuś obcemu dał się udiaizyt.

Przew.: Ponieważ rozeszła się wieść, że to nie 
jest ten żagań, który znaleziono w basenie, niech­
że pan stwierdzi jego identyczność.

Św.: Tensam.
Przew.; Bo takie wieści i różne sensacje się tu 

dzi^jąl Dlatego się o to sapy talem. Prze, y wam 
lózprawę na pół godziny.

Po blisko godziuijej przerw ie dalszy ciąg roz­
prawy

Prok. dr. Szypuła: Czy pan Zaremba opowiada1
0 spostrzeżeniach Stasia co do tajemniczej po­
staci?

św  : Nie. Opowiadał on o swoich spostrzeże­
niach, jak biegi na krzyk Stasia przez pokuj Got 
genowej. Zobaczył wtedy Zaremba jakąś postać 
schyloną na łóżku.

PRÓBA Z D RZEW K IEM
Prok. dr Szypuła: Robiliście jaka prónę z drzew 

kiem?
Św.: Chcieliśmy się przekonać, czy Staś widział 

przez szkło w drzwiach tajemniczą postać. Drzew­
ko było oparte o ścianę w kącie. Postawiliśm y 
drzewko na modiku, laik jaik krytycznej nocy stało
1 prosiłem go, żeby powiedział, jakie zabawki na 
tem drzewku wisiały. Chłopiec zaczął się przypa­
trywać. Stał w  tym punkcie, z któregc wówczas 
postać w idział, bezpośrednio w  odległości 2 me­
trów. P. Gorgonowa wyszła, Rozeznał postać je j 
podczas tych badań. Drzewko nie przeszkadzało. 
Oprócz Stasia, sporo osób to stwierdziło.

Następnie prok. dr. Szypuia daje szereg pytań 
św iadkow i na różne okoliczności związane z  ze­
znaniam i Stasia, co do rozłai-ej nafty.

Dalej prok dr. Szypuła zapytuje świadka —  jak 
to by io  z tą kupką w  pokoju?

św .: P. Gorgonowa powiedziała, że klozety są 
zepsute, w ięc lam... łodczas śledztwa w  pewnym  
nom en,m wszedłem do je j sypialni —  czytała na 

książkę Tytu ł był „A m eryka ’ . Gdziwiłcoi się, że 
w taki u momencie mogła czytać.

Prok. dr. Szypuła: Co pan Zaremba pow iedział 
na w yn ik i dochodzeń?

Św.: Pan Zaremba siedział w  jadalni, Gdy się 
ugruntowało, że podejrzenie jest na p. Gorgonowa, 
powiedziałem  Zarembie, żeby brał w szy tk o  po 
męsku. Przerwał on m i ośw iadczył, że nie może 
sobie wyobrazić, żeby taka osoba to zrobiła. W  ko­
mendzie polic ji Zaremba oświadczył, że zdiaje so­
bie sprawę, ze to zrobiła p. Gorgonowa. Gdyśmy 
spostrzeżenia sobie przedstawiali, doszliśm j do 
przekonania, że ktoś z wewnątrz musiał dokonać 
tych rzeczy. K ierow ały się orne nieodparcie prze­

ciw p. Gorgonowej. Znacznie później dow iedzia­
łem się o n ieprzyjaznym  stosunku p. Gorgonowej 
do Lusi.

Prok. dr. Szypuła: A  z Kamińskim?
Św.: K..mińskiemu zacząłem się przypali j  wać. 

W yobrażałem  sobie, ze do tej całej sprawy nie 
ihce się mieszać. N ie było żadnej danej, by Ka- 
mińskiego prześwidrowywać.

Aisp. Rusinom oświadczył mi, że p. Goi gonowa 
po zestawieniu zeznań w  pewnym  momencie, gdy 
mówiono na temat odpowiedzialności, zap j tała 
się, czy mogłaby być za tę zbrodnię powieszona, 
czy rozstrzelana, pow Udziału że

C H C IA ŁA B Y  A B Y  JĄ  RACZEJ R O STPZE LAN O .

Obr. dr. WożniaaowisŁ i. Proszę odczytać orze­
czenie państwowego Insi. hiigjeny w  W arszawie, 
że plamy na ścianie piwnicy, na kawałku drewna 
nie pochodzą ani z krw i ludzkiej ani ze zw ie­
rzęcej.

W olan ! dr. Dslręga: Stwierdzam że takie było 
"rzeczeni e.

Przew.: Przez zakład badania ży .yności. (Śmiech 
na sali).

Przew. do publiczność* ostro: Proszę! Jeszcze 
raz Drzyponiiuuatm, żebj żadnych śmiechów nie u- 
rząuzano. Zanadto jest poważna sytuacja, aby tu 
urządzano śmieohy.

Obr. dr. W oźniakowski: Instytut ten hada w ła­
śnie i te rzeczy, w ięc niema się czego śmiać

Następnie toczyła sic oyiskusja świadka z obr. 
dr. W oźniakowskim  na temat śladów na śniegu 
oraz na lemat zakończęliia śledztwa. >

Obr. dr. W oźniak iwski: Aacoście zianukli d. Za­
rembę?

Sw.: Pan 'Prokurator to zrobił.
Obr. dr. Woźniakowski: Pan prououraioi «  v . sę­

dzia do wieczora prawie się tem nie zajmowali. 
W  czynności wasze jeszcze się nie wtrącali

Św.: Nie ja zarząćzilem  aresztowanie p. Zarem­
by. Przypuszczam, że kaizaił aresztować p proku­
rator.

Obr. dr. Ettinger: Dlaczego pan fotogratji śla 
dów nie robił.

Św.: Przyjechaliśm y na miejsce o godz. 4. By­
ła noc. Ec lugraf przyjechał później.

Obr dr. Ettinger: W  każdej szkole policyjnej 
uczą jak zatrzymać ślady śniegu.

Sw.; N ie zaistosu'wałem sposobu zabezpieczenia 
siadów.

Obr dr. Ettinger: Raczej nic wiedział pan w  ja. 
kj sposób ślad zahzym ać.

Prok. dr. Szyputa- W ięc pan stwierdza pod 
przysięgą, że oskarżona nic chciała wejść do po­
koju Dusi i powiedziała, że

BOI SIĘ TR U PA

Sw.: Tak  — stwierdzam.
Oskarżona oświadcza, że nie powieoztyja tego!
Prof. dr. O lbryclit: Jak pan mralazl zw łoki de­

natki?
Św.: Zw łoki denatk- by ły  poruszane. Leżały na 

.yzuiak z głową lekko odchyloną. Łóżko nie Dyłc 
and zmiele, ani powalane obcemi nogami.

Dr. Jamkowiski: Staś w  czasie śniadania, jak 
pan zeznał, —  zeznał, że tajemnicza postać, była 
to p. Gorgonowa?

Św.. Zeznał, że była podobna do p. Gorgonowej,

D ALSI Ś W IA D K O W IE
Przew.: Pan jest wolny. Olga Jezierska.
W chodzi św. Olga Jezierska, służąca. Zeznaje 

pod przysięgą.
Przew.: Co pani wiadomo w tej sprawie?
Św.: Służyłam dwa miesiące u p. Gorgonowej 

przed morderstwem. P. Zaremba przyjeżdżał co 
niedzielę, czasem w tygodniu. P. Gorgonowa nie 
1 obiata Lusi. Mówiła, żc p. Lusia jest bardzo nie­
dobra i stoi na drodze p. Gorgonowej. P. Zaremba

przez p. Lusię chce porzucić p. Gorgonową. M ów i­
ła, że Staś jest jeszcze ceb ry  chłopiec. K ilkakrot­
nie m ów iła na Lusię, że małpa Na p. Zarembę 
wygadywała, że ma jakąś damę u siebie w  biu­
rze (śm iech).

Przew.: Proszę się nie śmiać, to są bardzo przy­
kre i poważne rzeczy.

Św.: To dwóch miesiącach odeszłam P. Gorgo­
nowa odprowadziła mnie na kolej.

Po  odpowiedziach na zadano je, pym nia przez 
prokuratora, zapytuje obr, dr. W oźniakowski: Co 
jedlli9

Św.: Kartofle mięso, szpinak. Tosamo jad ły 
dzieci. P. Gorgonowa jadła grysik. Po operacji p. 
Zairem-hj odwiedzał p. Gorgonową nie często. —  
P. Gorgonowa wym aga ra  czystości w  pokojach 
Zajść żadnych p. Gorgonowej z  dziećmi nie było 
Na p. Lusię p. Gorgonowa płakała często, że pod- 
m aw ia przeciw niej ojca. Tak ie  m ów iła o ogfod 
niku i  Beckerównie, że przejm owali lis ty  do niej 
pisane i oddawali p. Zaem b ie .

Hala., na sali. F zew : Proszę oardao, to nie jest 
baden bał.

Ostatni świadek w  dniiu dzisiejszym  M arja Lu ft 
sąsiadka z Brzuchowi*.

Świadek oświadcza, że nie w ie nic o stosunku 
Lusi do p. Gorgonowej. Ni,gdy Luisia nie żaliła się 
przed nią na p. Gorgonową P. Gorgonowa żaKła 
się na p. Zarembę.

drzew.: Pani zeznała w  śledztwie inaczej. Upo­
minam panią. Proszę m ówić prawdę.

Prok, dr. Szypuła. Pros/ę zaprzysiądz świadka.
Przew. odbiera przys,ęgę od świat.Ka.
Ihzew .: Czy pan; widziała, że ten stosunek p. 

Gorgonowej do Lusi był nieprzyjazny.
Ś w .: Nic nie słyszałam.
P i zew • Dlaczego pnaa m ów iła innezej w  śledz­

twie? Czy żaliły się dzieci przed panią na p. Gor­
gonową?

Św.: Raz Lusia zawołała Stasia na kolację a  on 
odrzekł: „n ie pójdę na kolację, bo będą kluski. 
Ciągle te kluski". N ic nie mówiłam  o stosunkach 
złych m iędzy p. Gorgonową a  Zarembą. Może to 
mówił mój mąż. Będę na to przysięgać.

Przew.: Pani zeznawała drugi raz tak samo w  
śledztwie i na rozpraw ie lwowskiej. Dziś pani nie 
wie o tem

Frok. dr. Szypuła (w sta je) Mnie przysługuje 
prawo natychmiast! *cgo  wka uczenia.

Przew  1 Panie prjkurałOTze, Tiez pogróżek. U po. 
minami panią jeszcze raz,

Św.: Prawdę mówię. To  słyszałam i to powie, 
działam. Jeszcze raz mogę przysięgać, żc prawdę 
mówię.

Frok. dr. Szjpuła: Skąd się te zeznania nzięły 
w śledztwie.

Przew.: Może pani chorowała w  międzyczasie.
Św.: Milczy.
Przew.: Odraczam rozprawę do piątku na godz.

2 pop. w  Brzuchowicach. W  Krakow ie rczp< cznie
się rozprawa w poniedziałek o g/dz. 9 rano.

* * *

Po rozprawie zebrali się sędziowie przysięgli 
razem z trybunałem, obrońcami, prokuratorami i 
dziennikarzam i celem om ówienia wyjazdu du 
Lwowa. Dziś we ozwnu tek zbiorą się wszyscy w 
sądzie o godz. 11 przedpoł., puczem w yjadą auto­
busem na dworzec a o godz. 12 w  południe do 
Lwowa. W szyscy przenocują w  hotelu Krakow ­
skim we Lwow ie, poczem odjazd w  piątek do 
Brzucho w ic. Oskarżona Gorgonowa jodzie z  có­
reczką, którą karmi

W R A Ż E N IE
W czorajsza rozprawa toczyła się spokojnie. T rzy  

rajz- przewodniczący byl zmuszony upomnieć au­
dytorium za niesforne zachowanie się. Dzień był 
męczący, gdyż rozprawa trwała od 9 rano do 4 
popołudniu.

„Buiil" w EB.-ViystąpiEnta...
z ko

(Te lefonem  od naszeqo korespondenta)

W arszawa, 15 marca.

Na tle ustawy o ograniczeniu urlopów i prze 
dłużeniu czasu pracy przyszło w grupie robotni­
czej BB dc zatargu. Przed wczorajszem posiedze­
niem kom isji ochrony pracy p. Stawek gorąco 
apelował do posłów lej grupy, aby glosowali za 
ustawą, na której ogromnie zależy Lew ialanow i, 
jednak tylko część posłów tej grupy zastosowała 
sie do tego apelu. Posłowie Gawlik, W aszkiew icz,
W aśniewska, W ojciechowski, Laguna, Ciszak i 
Malinowski zapow iedzieli, że na plenum Sejmu 
giosować będą przeciw  ustawie. W  związku z  tem

posłowie Gawlik, W aszkiewicz, W aśniewska i Ma-
linowski złożyli mandaty do kom isji ochrony pra­
cy. Na ich miejsce prezydjum  BB delegowało n- 
nyeh postów. Za ustawą pogarszającą położenie 
klasy robotniczej glosowali posłowie Tom aszkie­
wicz, Madeyski i Dabulewicz.

—  o  0 0  —

FUNDUSZU PR A C Y  N IEM A, A L E  D YG N IT A R Z E  
JU ż SĄ

W arszawa, 15 marca (fe l. w ł.). W  najbliższych 
dniach podpisaną zostanie nominacja byłego m i­
nistra Klar nera na prezesa i posła Madeyskiego 
(B B ) na naczelnego dyrektora funduszu piacy.
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Krwawe zajścia w Rajczy i Milówce
(Te lefonem  od naszego korespondenta)

Żywiec, 15 marca.
W e  wtorek wieczorem wybuchły rozruchy w  

Rajczy i Milówce. Po lic ja  przy pomocy straży gra­
nicznej ze Zwardonia stłumiła rozruchy w  Ra,, 
czy, gdzie wedle niesprawdzonej dotąd w iadom o­
ści dwóch chłopów ma być zabitych i kilkunastu 
rannych. Do M ilówki w yjechał z Żyw ca starosta

i oddział złożony z kilkudziesięciu policjantów. —  
W  nocy karetka pogotowia ratunkowego z Biel­
ska przewiozła do szpitala w Białej 4 rannych, a 
6 rannych pozostawiono w Milówce. Po lic ja  doko­
nała licznych aresztowań. Go do podłoża tycn 
krwawych zajść ki ążą wersje, że ludność góral­
ska z robó w a ra sklepy żydowskie.

-  - o o o  —

Teror w Niemczech
uerlin, 15 marca. Dotychczasowy prem jer rządu 

pruskiego dr. Otto Braun (soc.) zrzekt się manda­
tu tak do Reichstagu jak do sejmu pruskiego. —  
Z ramienia partji soojalno-demokra.tycznej dr. 
Braun należał <lo sejmu pruskiego od 1913 r., a do 
Reichstagu od 1920 r.

Berlin. 15 marca Prezydjum  Reichstagu i sei- 
niu pruskiego w yoaio  zarządzenie, wedle którego 
przedstawiciele prasy komunistycznej nie otrzy­
m ają biletów wstępu do łoży dziennikarskiej. —  
Także przedstawiciele prasy socjalno - demokra­
tycznej nie otrzym ają biletów' wstępu, jak długo 
istnieje zakaz prasy soojalnoudemckratycznej.

Berlin, 15 mat ca. Po aresztowaniu wybitn iej­
szych czlonkóiw i na skutek represyj władz n ie­
miecka L iga  praw człowieka postanowiła się roz­
wiązać.

Berlin, 15 marca. Przed paru dniam i prezydent 
policji berlińskiej zażądał od b. pi uskich m in i­
strów soojalno-demokratycznych Severimga i Grim 
ma, aby przedłożyli mu swoje paszporty do zba­
dania Po zwróceniu im tych paszportów, odesla 
li je prezydentowi Hindenlburgowi.

Berlin, 15 marca. Prezydent R; eszy w ydał de­
ki et kontrasygnowany przez kanclerza i  m inistra 
wojny, zm ieniający dotychczasowy wygląd flagi 
wojennej Niemiec, pozbawiając ją  resztek barw 
republikańskich i  przywracając w ygląd dawnej 
flagi Niem iec cesarskich. Rozporządzenie usuwa 
nowiem prostokąt umieszczony w  rogu flagi, u- 
trzym ańy w  kolorach republikańskich —  czaino- 
czeriwo no-złotym.

Berlin. 15 marca. Eh) mieszkania szwedzkiego 
konsuia generalnego w  Stuttgarcie dra Wannera 
wtargnęło wczoraj dwóch uzbrojonych hitlerow­
ców i pobiło go dotkliw ie, poo-em zbiegło. Po lic 'a  
twierdzi, że chodzi o prowokatorów komunistycz­
nych i wyznaczyła za wskazanie sprawców na­
grodę 500 marek,

Kopenhaga. 15 marca. Posłanka komunistyczna 
do Reichstagu Mar ja  Reese, która z  powodu pod­
jęcia kc ji policyjnej przeciw  komunistom uciekła 
z . Berlina do Kopenhagi, odjechała dzis do Szwe­
cji. Sądzą, że zamierza ona wyjechać do Rosii so­
wieckiej.

— o o o  —

Zamach stanu w Austrji
R Z ^D  U D AR E M N IA  ZE B R AN IE  SIĘ 

P A R LA M E N TU
W iedeń, 15 marca. Prezydent zw iązkow y M i­

klas wystosował do posła dra Slraffnera pismo, 
w  którem zwraca się przeciw  zarządzonemu przez 
niego zwołaniu rady narodowej na dzień dzis ie j­
szy. Prezydent stoi na stanowisku, że Straffnero- 
w i, jako ostatniemu z przewodniczących rady na­
rodowej, nie przysługuje prawo zwołania parla­
mentu. Prezydent zastrzega się, że nie jest upraw­
niony do rozstrzygania sporów konstytucyjnych, 
jednakże ostrzega przed zwołaniem rady narodo­
wej, wskazując, iż  krok len przedstawia dla po­
koju wewnętrznego poważne niebezpieczeństwo.
P A R L A M E N T  Z A M K N IĘ T Y  PK ZE Z  PO LICJĘ  

I W OJSKO
W iedeń, 15 marca. Dziś w  południe udał się dr. 

Straffner do prezydenta Miklasa i odbył z  nim 
dłuższą rozmwę. Na przedstawienia prezydenta 
dr Straffner osw adczył, że stoi na stanowisku, 
iż rada narodowa dziś jeszcze musi odbyć po. e- 
dzenie. W obec nieustępliwości Straffnera władze 
w ydały 'polecenie zamknięcia parlamentu- O go­
dzin ie 14‘25 przybyła do parlamentu policja i za­
mknęła salę posiedzeń. Posłowie, którzy przybyli 
na salę wcześniej, pozostali wewnątrz. W okół par­
lamentu gromadzą się w ielkie tłumy ludności. —  
Silne oddziały polic ji regulują ruch uliczny. W  
pobliżu gmachu parlamentu skoncentrowano w o j­
sko. Do parlamentu nie wpuszcza policja nikogo, 
ani posłów, ani dziennikarzy.

Wiedeń, 15 marca. M imo zamknięcia sali po­

siedzeń prezydent rady narodowej dr. Straffner 
otwarł posiedzenie w  obecności około 90 postów, 
rtórzy przybyli jeszcze przed policją. O tw ierając 

posiedzenie, dr- Straffner oświadczył, że zaięte 
przez .niego stanowisko jest zgodne z konstytucją 
i dla iego wniesie skargę do trybunału konstytu- 
cyjnegi z  powodu bezprawnego przeszkodzenia w  
odbyciu posiedzenia. Następnie Straffner zamknał 
posiedzę i i  odroczył dalsze obrady. Oświadczę 
nie przyjęli obecni na sali posłowie —  w  większo­
ści socjalno demokratyczni i  kilku w ielkoniem - 
ców —  huraganowemi oklaskami i  okrzykam i: —  
„N iech ży je  republika! Precz z  legitym lslam i“ .

W iedeń, 15 marca. W  sprawie obsadzenia par­
lamentu przez podeję wydany został dziś komu­
nikat ofiojOilny, który twierdzi, że nie chodziło o 
formalne posiedzenie rady narodowej, lecz o zw y ­
czajne zgromadzenie, podpadające pod zakaz ze­
brań i zgromadzeń.

M O B IL IZAC JA  H E IM W E H R Y  PR Z E C IW  
SOCJALISTOM

Wiedeń, 15 marca. W  Tyrolu  zanosi się na po­
ważne, zaburzenia. Pod pretekstem, że republikań­
ski Schutzbund gromadzi swe siły  i zam ierza pro- 
k lamować strajk generalny, władze krajowe' w  
Tyrolu  zarządziły ostre pogotowie wojskowe i  po- 
lic; jne, OTaz zarządziły mobilizację Heim webry. 
Innsbruk wygląda dziś jak  wielkie obozowisko 
wojskowe. Od wczesnego ranka ściągają ze w szy­
stkich stron Tyrolu  oddziały Heim wehry, którą 
rząd ̂  tyrolski przeznacza na policję pomtcniczą. 
Czę^z iem iw eh ry  ma być wysiana do W iednia.

SEJU
(Te lefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 15 marca.
Na dzisiejszem  posiedzeniu przyjęto w  drugiem 

i trzeciem czytaniu ustawę o badaniu zwierząt 
rzeźnych, ustawę o zagospodarowaniu lasów pań­
stwowych, ustawę o  odstąpieniu nieruchomości 
państwowych, ustawę o uwłaszczeniu czynszow- 
ników.

Przystąpiono do ustawy o konwersji oewnych 
pożyczek Banku Rolnego na pożyczki funduszu o- 
brotowego re form y rolnej. Poseł H yla  (B B ) za­
chwala tę ustawę^

Tow . poseł Now icki wskazuje, że ustawa przy­
chodzi zapóżno. Przerzuca ona na nabywców ko­
szta konwersji, kto-ym  nie będą w  stanie podo­
łać. Mówca omawia nędzę panującą na wsi, ilu ­
strując ją  datami z ankiety przeprowadzonej w 
powiecie m yślenickim  w  sprawie odżywiania się 
dzieci szkolnych —  na 15.000 dzieci w  ciągu tygo­
dnia nie jadto ehleba 2219, mleka 3514, cutóu 
6.530, tłuszczów 1068, mięsa 9739, ja j 11129, soli 
704, nie używało m ydła 1882, nie m iało światła 
w  domu 627.

Poseł Maksymiljan Malinowski (str. lud.) pod­
kreśla konieczność obniżenia szacunku ziem '

Ustawę przyjęto  glosami BB.
Przy jęto  nowelę do ustawy o scaleniu gruntów 

i  ustawę o uregulowaniu prawa własności parce- 
lacyjnej. Ustawę o  wykupie gruntów drobnych 
dzierżawców podda! krytyce tow. poseł Nowicki, 
poczem ustawę przy jęto  w  drugiem i  trzec:em 
czytaniu.

Przy noweli do funduszu drogowego tow poseł 
Dobrowolski wykazał, że ta nowela dobije ruch 
automobilowy, — który .przez fundusz drogowy 
spadł o 30- 10 procent. Nowelę przyjęto.

SINAT
(Telefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 15 maica.
Na dzisiejszem posiedzeniu Senat prowadził 

dalszą dyskusję nad ustawą scaleniową.
Tow . sen. Kłuszyńska stwierdza, że na ustawie 

tej odbił się przedewszystkiem trium f Lewiatana. 
Gdy obedrzeć tę ustawę z piórek, które ją upięk­
szają, zostanie taka treść, że za cenę odebrania ro­

botnikom tych praw, które obecnie posiadają jako 
ubezpieczenie chorobowe, daje im  się 'ibezpiecze- 
nie na starość, je&nak suma tego nbezpieczenią 
nie wystarcza na najskromniejsze życie. M ówczy­
ni przyłącza się w  tej sprawie do deklaracji po­
słów PPS, złożonej w  Sejmie.

-enator P aw łj fcowskl (U krain iec) wykazuje, że 
projekt jesi szkodliwy dla ubezpieczonych, daje 
możność robienia z  niego instrumentu polityczne­
go. Będzie glosować przeciw ,

Tow . senator Kopciński poadaje ustawę ostrej 
krytyce.

Senator Klea onsiewiez (B B ) oświadcza się za 
stawą, uważając ją  za „w ielką zdobycz" i  „zna­

czny postęp".
Po przemówieniach ministra Hubickiego i  re fe­

renta senatora Brzezińskiego (B B ) większość przy 
jęła ustawę en bloc. Kluby odozj cyjne przed gło­
sowaniem opuściły salę.

TELEGRAMY
„ I  C H C IA ŁA B YM  I BOJĘ S IĘ " 

W arszawa, 15 marca (leL  w t ) .  W  zwiąaku z  
projektami rządowem ', pogarszającemu ustawo­
dawstwo ’ ubotnicze o urlopach i czasie pracy, od­
była się dziś w Hubie B B W R  konferencja p. Sław­
ka z  gi uipą posłanek z BB. P. Sławek doi aga* się 
aby posłanki sa.nacyj.ne glosowały za ustawami, 
czemu jednakże posłanki się sprzeciwiły. W  w yn i­
ku konferencji ustalono, że posłanki niie będą ma­
nifestowały negatywnego rtanowieka do tych li­
stew, natomiast nie nrzyjdą na to posiedzenie Sej­
mu, na którem ustawy Ledace wyrazem  tenden- 
cyj „Lew jatana", będą rozważane W  kuluarach 
sejm owych tę „opozycję" posłanek BB określono 
refrenem jednej z  piosenek kabaretowych .p. L 
„ I  chcialaoym i boję się"...

M IN IS TE R  R O L N IC T W A  USTĘPUJE
W arszawa, 15 marca (teł. wt.). Dzisiejsze pisma 

w i "czor-ne donoszą, że w  najbliższych dniach u- 
stąpi m inister roln ictwa i reform  rolnych p. Lud­
k iew icz i powróci na dawne stanowisko w  banku 
rolnym.

SEJM OW E KO ŁO  ŻY D O W S K IE  PR Z E C IW  
POGROMOM W  NIEM CZECH

W arszawa, 15 marca (tel. w ł.). Dziś Koło ży­
dowskie ogłosiło rezolucję w  sprawie pogromów 
żydowskich w  Niemczech. Rezolucja w  bardzo o- 
strym tonie potępia napady band Hitlera.

K T O  W YG R A Ł?
W arszawa, 15 marca (tel. w ł.). W  czasie dz i­

siejszego ciągnienia loterji wygrana 15.000 padła 
na Nr.: 20835 i 139013; po 5. (XX) na Nr.: 22050, 
27067 57901, 99845, 102606 120707, 125316, 141764.

FR AN C U SK I A T T A C H E  W  M O SK W IE  
Paryż, 15 marca. Rząd sowiecki udzielił zgodę 

na m ianowanie przy ainibi-sadzie francuskiej w  
Moskwie attache wojskowego.

A R E S Z T O W A N IE  A N G L IK Ó W  W  M O SK W IE  
Londyn, 15 marca. W  sprawie aresztowania w  

Moskwie 4 obyw ateli angielskich udizieLił dzis 
Baldiwki w  labie gm in odpowiedzi na interpelację. 
Baklwm  oświadczył, że w  sprawie tej nterwen- 
jował ambasador angielski w  sowieckiem m in i­
sterstwie spraw zagranicznych, nie otrzym ał je ­
dnakże dostatecznego wyjaśnienia. Polecono am ­
basadorowi aby pouown zwrócił ię do rządni

sowieckiego ! oświadczył, że rząd angielski trak­
tuje tę sprawę bardzo poważnie i jest zdania, że 
może ona pociągnąć za sobą pożal wanda godne 
naistopslwa dla stosunków angielsfco-sowicckich.

S P O TK A N IE  M ACD O NALDA Z M USSOLINIM
Londyn. 15 marca Nawiązując do pogłoski o 

mającem nastąpić 'potkaniu prem jera MacDonal- 
da z Mussolinim, dzienniki konserwatywne uwa­
ż a j ,  że w chw ili obecnej spotkanie takie byłoby 
pożądane, gdyż przyczyniłoby się do wyjaśnienia 
sytuacji politycznej. „D a ily  Telegrapn" sądzi, że 
spotkanie nastąpi prawdopodobnie w  przyszłym  
tygodniu w Stresie nad Lago Maggtóre.

Londyn, 15 marca. Z kół dobrze poinform owa­
nych donoszą, że MaoDonald zami .rza wyjechać 
do Rzymu jeszcze z  końcom bieżącego tygodnia. 
Ma on wyjechać wprost z Genewy prawdopodob­
nie w  sobotę.

A R E S Z T O W A N IE  H A R R IM A N A
N ow y Jork, 15 marca. Przewodniczący rady nad 

zorczej Harriman National Bank and Trust Com­
pany J. W . Harriman został dziś aresztowany 
pod zarzuiem  sfałszowania wykazu stanu finan­
sowego tej instytucji.
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Z W IĄ Z K U  „P R A C A "

K R O N I K A
T E A T R  W IE L K I

Czwartek, 7'30: „T raw ia ta
P iątek , 7*30: „Ju tro " (Conrada ICorzem owsKiego) S „Jeń 

c y "  M arinettiego.
Sobota, 7‘30: Opera.
N iedziela , 3*30: „C ezar i K leopatra " (cen j najniższe od 

40 groszy do 3'S0 z.); 7‘30: „Ś luby paniefiskie". 
Pon iedziałek , 7‘30. Opera.

T E A T R  RO ZM AITO ŚC I
Czwartek. 7‘30: „Z ło ta  c ioc ia " (Abon. 8).
P iątek , 7‘30: „Z ło ta  ciocia",
Soboia, 7'30: „Z ło ta  i-iocia" (Abon. 8).
N iedziela 3‘30. „M adem oiselle " (ceny najn iższt od 60 

groszy do 3‘50 i ł . ) ;  7‘30: „Z ło ta  c ioc ia".
Pon iedzia łek , 7*30: „Z ło ta  ciocia*

B IU R O  K O N C E R T O W I  M. T L E R K A
P ią tek  17 bm .: Im re Ungar, pianista.
P iątek, 24 bm Hanka Ordonówna —  trze®  w ieczór 

piosenek.

CO LO SSt-LM
Film: „Kurjer syberyjski" i rewja „777 11 777".

—  u o O —

W  CHO RO BACH  K R W I, SKÓ RNYC H  I  N E R W O W YC H  
osiągam y przy stosowaniu naturalnej w ody gorzk ie j 
„Franciszka Józefa" regularne funkcjonow anie narządów  
łraw iennych. Żądać y aptekach i drogerjach. Zalecana 
przez lekarzy.

—  o o o —
M A G A Z YN  P O ŚC IE L I R. D R ŻAŁA , Lw ów , Chorążczyz- 

na 5, poleca: kołdry, m aterace po najtańszych cenach. 
P rzerab ia  kołdry po 6 złotych, materace po 5 złotych.

— o o o  —
KOGO K TO  JAK  T V K A , CZY M ĘŻC ZYZN A , CZY... 

P O L W IK A  —  o  wszystkiem  dow iesz się na „W ieczo rze  
Śmiechu" onda 18 marca o  godzin ie 7 w ieczorem  (punk- 
tuainie) w  sali R iuowskiego 23, I I  p iętro). Teksty piose- 
nekt p ióra tow. Kuronia. Ponadto występ czarujących 
artystek teatrów p. M artini i Popow iczów nej. A  w ięc.. —  
Spotkam y się— na Rutowskiego.

EIJGE.NJUSZ M O SSAKO W SKI W E  L W O W IE . Znako 
m ity baryion  Eugenjusz Mossakowski, k lory swemi w y ­
stępami w ubiegiym  sezonie podbił sobie sym patje lw ow ­
skiej publiczności, wystąpi w najb liższym  czasie trzy ra ­
zy w  operze lwow skiej.

1MRŁ. UNGAR. n iew idom y pianista i p ierw szy laureat 
konkursu szopenowskiego w ykona program  dziesiątego 
m istrzowskiego koncertu który 6ię odbędzie ju tro  w  pią­
tek. W  pam ięci naszej m uzykalnej pubbcznośca niewąt 
p liw ic pozostały potężne wrażenia, jak it w yw arł ten z 
Bożej łaski artysta wykonan iem  arcydzieł m uzycznych, a 
zw łaszcza u tworów  Chopina O niebywałena powodzeniu 
Ungara we L w ow ie  śwfhdczy faul, że w  niespełna jednym  
ra i-w c u  artysta ten grał cztery razy w  zapełnionej do 
ostatniego m iejsca sali P ią tkow y koncert Ungara zapo- 
w iaca rów n ież świetne powodzenie.

H A N K A  O R D O N Ó W N A, niezrównana pieśniarka, po l­
ska Y'vette Guilbert, budząca n iezw yk le  w rażenie wszech­
stronnością swego w ie lk iego  talentu, wystąpi na ogólne 
żądanie poraź trzeci na estradzie lw ow sk ie j we w torek  
21 marca. Bogaty program  wieczoru obejm u je szereg p io­
senek, pełnych humoru, sentymentu i w erw y. Znakomita 
artystka wystąpi w  wspaniałych kostjumach według ry ­
sunków S. Norbiina.

Z W IĄ Z E K  P A N  DO M U zaw iadam ia że w  piątek 17 bm. 
o  godzin ie 5 popołudniu w sali przy ul. Bourlarda 5. I I  
piętro, odbędzie się zw yk łe  zebranie. Pogadankę pod ty ­
tułem „Za fa łszow an ie  środków  spożyw czych " wygłosi p. 
O przęJkiew iczow a, p. Chojnacka zaś bęazie  m ów iła  „O  
kulturze c ia ła". W stęp  wodny. Goście m ile w idzian i.

—  o o o —
PRZED  ZAKO Ń CZEN IEM  STRAJKU  NA W Y Ż  

SZYCH U CZELN IAC H . —  Jak już ■donosiliśmy, 
strajk na wyż&zj ch uczelniach lw ow sk:ch miał 
zakończyć się w  dniu 14 marca. Z dniem 15 mai - 
ca m iały być wznowione wyklauy. N iewątpliw ie 
tak siałoby się, gdyby nie nadgorliwość rektora 
Akadem ji weterynaryjnej, p. janowskiego, która 
zaostrzyła sytuację strajkową. Lw ów  przezywał 
z  policją, starostą i naczelnikiem wydziału bezp. 
jeszcze jeden gorący dzień. W  rozmowie z przed­
stawicielem  pólurzędowej agencji „W schód" pan 
Janowski oświadczył:

—  W czoraj i dziś m ieliśm y dzień bardzo ruch­
liw y. N ie będę ukrywał, że syluacja jest groźna. 
Młodzież nasza nie zdaje’ sobie sprawy z  konsek- 
wencyj, które przyjść muszą, z możliwości za­
mknięcia uczelni. M imo ciężkie chwile, jakie prze­
żyw am y jako profesorowie, uważamy, że jest je ­
szcze ciągle czas, aby to „niepo-ozum. n ie" w  ż y ­
czliw y sposób zlikw idować. Oczywiście niewiele 
zostało iuż czasu dla takiej likw idacji Jeżeli nam, 
w ładzy lokalnej, nie uda się tego uczy nić, to trze­
ba sobie otwarcie powiedzieć, że nam wymkną 
się z rąk nasze atrybucje, utrącone tą drogą i 
metodami, jakie wybrała młodzież. W ówczas prę­
dzej czy później dec; zja będzie zależna wyłącznie 
od innych czynników.

Zw iązek Niezależnej M łodzieży Socjalistycznej 
gdzie grupują się niezamożni akadem icy, zwołał 
na dziś, tj. 16 bm. o goazinie 11 zgrom aazen;e 
akademickie, by wysunąć żądania i postulaty 
przeciw podwyżce czesnego, o  prawo do nauki dla 
niezamożnych, przeciw  faszyzacji wyższych u- 
czeLni, o wolność dila wszystkich organizacyj a aa.

W  niedzielę, dnia 12 b. m. o godz. 11 .przcdpc’ 
odbyło się doroczne W alne Zgromadzenie „Koła 
składaczy maszynowych" Związku drukarzy, 
pod przewodnictwem Urn. M. Lamburowicza. Po 
załatwieniu czynności sprawozdawczych i po u- 
dzieleniu absolulorjum ustępującemu W yd zia ło ­
wi, wybrano nowy W ydzia ł, do którego weszli 
iow.: Marjan Bamburowicz, jako przewodniczą­
cy, Józef Nowakowski, zastępca przewodniczące 
g T eo fil Lauda, sekretarz, Jan Rzepka, skarn- 
nik; członkowie W ydzia łu : P o rfiry  Bumak, Ire 
Charak, M ikoiaj Haluszka, Zygmunt N ow akow ­
ski, Józef Pander. Kom isja rew izyjna: Gabrjel 
Pen rad, Stefan Kwaśniewski, Marjan Naornia 
kowsk

P iz y  punkcie: W nioski członków, tow A. Ku- 
syk zreferował sprawę walki cennikowej robot­
ników, zajętych w  browarach lwowskich, przed- 
s. w iając położenie robotników oraz wrogie w  
stosunku do nich stanowisko dyrekcji browarów 
Po przeprowadzonej w  tej sp.awie dyskusj,, w7 
której m iędzy innemi podniesiono, że konsumen­
tami p iwa lwowskiego są w lw i j części robot­
n icy—  na wniosek tow. J. Nowakowskiego zgro-

demickich, by przedstawić, że walka nasza j’est 
walką nielylko polityczną, ale i ekonomiczną, jest 
walką o by i niezamożnego akademika. Zebranie 
takie, niestety, nie będzie się mogło odbyć z  po­
wodu zakazu slaiosiwa.

K il w A  W A BÓJKA N A  UL K O PE R N IK A . Jan 
Św idnik, azofor (Bema 5), doniósł, że w dniu wczo 
rajszym  na ul. Kopernika poiprzebijał nożem bra­
ci Izydora i Adolfa  Schle Merów, ponieważ go po­
bili. Świelnilk obu poiamonych odiwiózl swym  sa­
mochodem do szpitala powszechnego.

ZA  ZB IEG N IEC IE  Z W IE Z IE N IA . Aresztowa­
no Pawełkiewteza Józefa, który był poszukiwany 
za ucieczkę z więzienia w czasie odbywania kary 
4-leLniej.

Z PR O W IN C JI
M ORDERSTW O. Dnia 12 bm wydonyto z rzeki 

w  Burze Konarskim po w. żółkiew zwiuki RoOiely 
Teodozy Żółtowskiej z Kunina, lat 17. Po zbada­
niu stwierdzono, iż wymieniona została uduszona 
a następnie wrzucona do wody Docnodzenia w 
toku.

POD KO ŁAM I POCIĄGU. Dnia 28 lutego po­
pełnił samobójstwo nieznanego nazwiska osobnik 
przez rzucenie się pod pociąg otokowy zdążający

Itod a tycz do Gnódika. Jagiellońskiego w  kim. 
307.316. Mpiis zwłok: mężczyzna, lat około 20, 

wzrost 165 cm., twarz pociągła, włosy ciemne 
blond, ubranie kolom  popielatego w  paski, kurtka 
popielata z futrzanym kołnierzem szalowym, na 
lewej klapie maiymarki przypięły znaczek z napi­
sem „Renault *, koszula z plóma grubszego szarego 
z dwoma kieszeniami na piersiach. Denat mógł 
pochodzić ze sfer robotniczych. Przy denacie nie 
maleziono żadnych dokumentów. Inform acje m o­
gące przyczynić się do ustalenia tożsamości sa­
mobójcy należy kierować do pow. kom. policji w 
Gródku Jagiellońskim.

List z Sokala
Ostatnia korespondencja z Sokala w naszym 

piśm ie poruszyła wszystkie trutnie tutejsze. Za­
reagowano sprostowaniami. Jedno zamieściliśmy, 
zmuszeni do tego ustawą, ale siprostow*anie Gla- 
sera poszło do kosza. Zdawało mu się, że jego 
władza nad kabatem sięga aż do Lwowa. A le 
żadne sprostowania rzeczy wistości zmienić nie 
mogą, a owa łazienka dla p. starosty, zbudowana 
za pośrednictwem gm iny z funduszów dla bezro­
botnych, zasługuje na szczególną uwagę.

N iem ałą sensację wywołała w  Sokalu skarga 
o obrazę czci tutejszego urzędnika sądowego Fe­
liksa Jarmulowicza przeciwko burmistrzowi W1 
Janowskiemu. T ło  sprawy jest następujące: U- 
bieglego roku w  zim ie podczas gołoledzi p. F. Jar- 
mułowicz w  drodze do sądu z powodu nienosypa- 
nia chodnika piaskiem przez funkcjonarjuszy 
magistratu, zlamal nogę. Celem ustalenia w iny 
magistrala w  rej sprawie zwrócił się p J. do 
starostwa z odpowiednią prośbą. Na wezwanie 
starostwa burmistrz Janowski odpisał, że winę 
w  nieszczęśliwym wypadku ponosi nie m agistral 
lecz p. Jarmulowicz, gdyż notoryjnem  jest, że p. 
J. z powodu nadużywania alkoholu nie utrzymu­
je należytej równowagi w  chodzeniu. P. naczel­
nik 6ądu dow iedziawszy się o  tej op in ji magi-

madzenie uchwaliło, w  m ysi wezwania kom isyj 
zawodowych, przystąpić z dniem dzisiejszym  do 
bezwzględnego bojkotu piwa lwowskiego aż do 
czasu, kiedy wspomniana w yżej akcja robotni­
ków  browarnianych nie zostanie przychylnie dla 
nich załatw toną.

* * #
Tego samego dnia popołudniu odbyło się W a l­

ne Zgromadzenie Związku dozorców dom ów i  ro­
botników dziennych w  sprawne ostatniej akcji o 
umowę zbiorową z  w łaścicielam i realności. Zgro­
madzenie było bardzo liczne, a przemawiało na 
niem szereg mówców*. Dokładne sprawo zda r ie 
z przebiegu całej akcji podam y w jednym z naj­
bliższych numerów* naszego dziennika

Przy końcu Zgromadzenia sekretarz okręgowy 
Zw iązków  zawodowych tow. Kusznir zreferował 
irówmez sprawę akcji robotników browarnianych 
lwowskich. W  rtzultacie uchw*alono jednom y­
ślnie wniosek o bojkotowanie piwa lwowskiego, 
wyrażając jednocześnie robotnikom swe s jm pa- 
tje, oraz nawołuj jC robotników z poza Lw ow a do 
przystąpienia rów*nież do tego bojnotu, w  myśl 
wezwania Kom isyj Zawodowych.

stiratu odnośnie do swego podwładnego urzędni­
ka wytoczył mu dochodzenia dyscyplinarne a p. 
Jarmulowicz znów zaskarży! burmistrza o obra­
zę czci. Burmistrz jednak na swe usprawiedli­
wienie podaje, że referat odnośnego pisma do 
starostwa ułożył dir Kórner, jako zastępca, a on 
referat bez przeczytania podpisał.

Gdy tak się urzęduje w  magistracie, nie lepiej 
dzieje się i w gm inie żydowskiej. Chodzi o rozpi­
sanie wyborów  do kahalu. Jak w każdej innej 
dziedzinie tak i w  tej kieruje się p. starosta nie 
w*zględami rzeczowymi, ale bądz chw ilowym  hu­
morem, bądź sentymentem, który —  o ile chodzi 
o tę sprawę czuje do jedrego z tutejszych w i ­
dzów kliki kahalnej p. Meira Lejby Glazera. Kto 
nie w ierzy w prawdziwość słów* posła PPS tow*. 
Czapińskiego, który podczas dyskusji seimow*ej 
nad budżetem zwrócił uwagę na tak częste obja­
wy popierania ciemnych mas chasydzkich przez 
niektórych starostów celem zjednania tych mas 
dLa s\\ ych celów —  ten niech zbliska oglądnie 
politykę uprawianą przez p. starostę w Sokalu 
w stosunku do tutejszych chasydów*,' a wówczas 
łatwo o tem się przekona.

Otóż wśród chasydów sokolskich nastąpił o- 
slalnio rozłam na 2 grupy, z których jedna ro­
dzima, sokolska —  pod przewodnictwem rabina 
pozostaje w ostrej walce z 2 grupą bełską cieszą­
cą się poparciem p. starosty, a kierow*aną spraw­
ną ręką p. M. L . Glazera. A  choc grupa sokolskich 
chasydów* niejednokrotnie zapewniała p. staro­
stę o niezwyklem przywiązaniu do obecnych rzą­
dów* w ogólności, a do osoby p. starosty w* szcze­
gólność,, m imo to sentyment p starosty pozostał 
po strome p. M. L. Glazera. K im  jest p. M. L. Gla- 
zer? Z zawodu drukarz, sam jednak nigdy zaw*o- 
du nie w*y.konywal, gdyż jego  właściwem za ję­
ciem to „sprawy publiczne". Jego specjalność —  
to robienie wyborów. Służył on wiernie wszyst­
kim rządom i starostom po kolei i to od czasu pa­
nowania Franciszka Józefa poprzez starostów in ­
w azji ukraińskiej, bolszewickich komisarzy w r, 
192U aż do dzień dzisiejszy.

Tenże p. Glazer panuje w starostwie niepo­
dzielnie. I tak n. p. wobec nowych wyborów* do 
K a h a lu  żyd. ustępująca rada zgodnie z ustawą 
przedstawiła odpowiednią liczbę kandyaatów do 
Komisji wyborczej p. staroście celem zatw ierdze­
nia, ale wszyscy kandydaci zostali z listy skre­
śleni. Po  upływie pewnego czasu przedstawiła 
rada nowych kandydatów. Lecz i tym razem na­
stąpiło .ch skreślenie, gdyż oni również nie odpo­
w iadali p. G. i jego klice. Obecnie ma być m iano­
wany komisarz rządowy, a ma być albo nim p. 
G. bądź ktoś bliski jego „ideo logji". Na tle tej 
walki kahalnej doszło już do strajku rzeźników, 
co całą ludność pozbawiło mięsa. (

Poza tą jedyną sprawą p. starosta ostatnio 
żadną inną nie zajm uje się. N ie ma bowńem cza­
su na ^inne rzeczy, tembardziej, że wobec bezu­
stannych libacyj w  tutejszem kasynie p ow ia t 
przedpołudniem nie urzęduje, przyjm ując w y ­
jątkowo w  pilnych sprawach często w  negliżu! 
(s ic !) Takich rządów najstarsi obywatele Sokala 
nie pamiętają.

TOW ARZYSZE! TOW ARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SW OJ DZIENNIK!
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Do Zarzadów Klas. Związków zawodowych!
W O JE W Ó D Z T W : LW O W S K IE G O , S TA N IS ŁA W O W S K IE G O , TAR N O PO LSK IE G O

I W O ŁYŃ S K IE G O

W  sali OKR PPS  (ul. Rutowskiego 23 II. p.
odbędzie się w piątek 17 marca br. o godz.

7 wieczorem

odczyt
redaktora W LO D Z . JAM POLSKIEGO 

na temat:
S ZK O LĄ  D Y K T A T U R  I  SZK O ŁA  DEM OKRACJI

(Z  powodu dojścia Hitlera do w ładzy "i

Po  odczycie dyskusja. W stęp za okazaniem za­
proszenia. Zaproszenia do nabycia w sekreta rjac.t 
PPS.

0 t g 0 0 0 0 0 ^ 0 0 0 0 0 ( 2 ) 0 ( ^ 0 g )

Z SALI SADO WEJ
OBCE P IE N IĄ D Z E  IN K A S O W A Ł  DO W ŁASNE J 

K IE SZE N I
Leon MaoielińskŁ, będąc kierownikiem lwowsk. 

f i l j i  f-m y Marconi, gospodarował tam w tani cie­
kawy sposób, że po pewnym czasie ujawniony 
został na szkodę firm y znac zny Drak w gotówce 
i znaczny ubytek towarów, razem wartości ponad 
15.000 zł.

W czoraj przed trybunałem karnym pod prze 
wodnictwem so. Jagodzińskiego odbyła się prze­
ciw Macie] lnakiemu rozprawa o zbrodnię sprze­
niewierzenia.

W  toku rozprawy wyszło na jaw , że oskarżony 
gotówkę wpływającą od klienteli chował do w ła ­
snej kic&zeni, przeprowadzał też na własny ra­
chunek instalacje radiowe materjałem firm y Mar­
coni ftp.

Oskarżony częściowo przyznał się do winy, przy 
czem tłumaczył się naiwnie, że nie m iał gdzie (? ) 
chować pieniędzy za inkasowanych dlla firm y i mo­
że przez „pom yłkę" zabierał je sobie: że część pie 
niędzy, jakie w pływały na rzecz firm y, przyw ła­
szczał sobie jako prow izję za zrobioną transakcję, 
bądź też na poczet swego wynagrodzenia.

W yrok  zapadnie w dniu dzisiejszy ni.
Oskarżał prok Prachtel Morawiański, bronił 

dr. Bogner.
TE ŚC IO W A I ZIĘĆ

Stefan Miśiko, robotnik budowlany, ożeniwszy 
się przed Lizema laty, zamieszkał wraz z  żoną 
u swych teściów na Kleparorwie. Jednakże — jak 
to często bywa — międz\ nim a teściową, A  na 
stazją Stecko dochodziło często do nieporozumień 
i awantur. Pewnego dnia Miśko wróciwszy w  sta­
nie podchmielonym do domu, spotkał się z w\ 
rzutami ze strony teściowej. Zaczęła się kłótnia, 
w czasie której awanturnicza teściowa porwała 
..a siekierę i chciała n.ią uderzyć zięcia. Wtedy 
Miśko igodził ją  nożem w  kręgosłup, co w  na- 
s ąpstwie spowodowało je j paraliż.

W czoraj przed trybunatem karnym pod prze­
wodnictwem so. Dworza:ka oahyla się przeciw  M i­
sce rozprawa o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia 
ciała.

Miśko. rak i świadkowie zeznali, że w  krytycz­
nej chw ili by ł zupełnie p ijany. Celem przesłucha­
nia dalszych świadków sąd rozprawę odroczył.

Oskarżał prok. Minasowicz, bronił dr. Marode.

KOMUi> IKATY
W A L N E  ZG R O M A D ZE N IE  T O W A K Z 1 S T W A  OCHRO 

NY. Z D R u W IA  p r a c o w n i k ó w  k o l e j o w y c h  d y ­
r e k c j i  L W O W S K IE J  odbędzie się 18 bm. o  godzin ie  18 
w przychodn i k o le jow e j lekarsk ie j (A le ja  Locha).

- O Iu lT E l  "P S  D Z IE L N IC Y  Z IE L O N A -Ł Y C Z A K Ó W  
(ul. Zimona 17). \Ve czw artek  16 bm. o  godzin ie  7 w ie ­
czorem  igólne zebranie członków  z referatem  tow. W achs 
mana „U bezp ieczen ia  sca len iowe w  św ietle n ow ej usta- 
w y“ . O godzin ie  6 w ieczorem  posiedzenie zarządu..

R E P E R T U A R  K IN  L W O W S K IC H  
AD RJA: „P rzy g o d y  w  o b ło k a ch '.
A P O L L O : „K ażdem u  w oln o  kochać".
A T L A N T IC : „K ob ie ta  z Monte Carlo".
CAS1NO: „L u d z je  w  hotelu".
C H IM E R A : „W ik to r ja  i je j  huzar".
G R A Ż Y N A : „N iepotrzebn a ".
K O P E R N IK , „ W  cieniu k rzyża ".
M A R .G IE N K A : „ W  cieniu k rzyża1'.
>11 K A Ż : „P o d  kurate lą" i „D w a j facnow cy".

O A Z A : „K och an ka z T a h iti" .
P A Ł A C E : „M iłość  w ęgierska".
P A N . „R a i p od lo tk ów " ł rew  ja.
P A S A Ż : „P ieśn ia rz  gó r".
P R O M IE Ń : „B ezim ienny bohater*
RAJ: „Pan i z p ieskiem ".
S T Y L O W Y : „K ob ie ta  szp ieg " i rew ja.
Ś W IT : „Św. Antoni Padew sk i".
U C IE C H A : „T a jem n ica  kaju ty okrętow ej* ' i rew ia.

Zarząd lwowskich browarów zerwał rokowania 
z delegacją robotniczą. Odm ówił arbitrażu w spra­
wie zawarcia umowy zbiorowej, Obniżył samo­
wolnie płace robotnicze o 22 procent, ostatnio zre. 
dukował 28 robotników, —  którzy przepracowali 
dziesiątki lat w  browarze. Dyrekcja odmówiła u- 
znawania Zw iązku robotniczego jak  to było do­
tychczas. Mimo trzeciej redukcji płac robotni­
czych i ogólnej zniżki cen surowca, nie obniżył 
cen p iw a dla konsumentów. Geny piwa lwowakie-

Pierze i puch, włosień na materace
fR n ęc IlJ U tfT  a r ty k u ły  tapicerskie, materje 
^ n u o o u a a i  J meblowe, trawę morską, wkłady

druciane do łóżek sprzedaje najtaniej

Frankel i Leder, Lwów, ul. Legionów 25
(w  podwórzu). Telefon 86-38.

B. naczelny leharz sanatorium Lewa 
we Wiedniu

Dr fiLBIN
ordynuje od 3—5 

Lwów, ul. Jagiellońska 8, II. p., telefon 64*15.

LECZY RAKA, nie nadającego s iq  do 
operacji, METODA DRA Sa lZBDRNa .

go są takie, jakie by ły  1927 roku w  czasie n a jle ­
pszej konjuktury przemysłowej.

W obec takiego stanowiska zarządu browarów" 
lwowskich w zyw am y ogół robotników zorganizo- 
w inych w naszych związkach zawodowych do 
bezwzględnego bojkotu piwra lwowskiego!

Okr. Komisja Zw. Zawodowych we Lw ow ie:
Ukraińska Kom isja Zawodowa we Lw ow ie;
„Kn ltur-Am t" żyd . Z w. Zawód, we Lw ow .t,

Spółdzielnia Introligatorów
z og  odpow .

we Lwowie, ul. Bourlarda L. 2.
Telefon 57-25.

r »  < f  T y  V T T T t  » > w V  W

HALA MUROWANA
wraz z piwnicami i obszernem podwórzem, 
nadająca się na fabrykę lub wielki warsztat, 
blizko Dworca Głównego przy dobrej ulicy

do wynajęcia
na korzystnych warunkach. Wiadomość w Ad­
ministracji Dziennika Ludowego pod „HALA“.

Z san Koncertowej
KO N CERT O R K IE S T R A L N Y  POLSKIEGO 

T O W A R Z Y S T W A  M UZYCZNEGO
Mozart, Czajkowski i Ryszard Strauss w ypełn i­

ły  program  tej produkcji. —  Mozarta sym lon ji 
g-moll tw orzy duchowy kontrast do pogodnej 
sym fonji w  Es-dur. Ponury nastrój i bogata in­
wencja interesują słuchacza bez przerwy. Zw łasz­
cza część druga (andante) nadaje całej ..ompozy- 
c ji główny charakter. Następuje menuet z  twar- 
demi dysonansami w  drugiej części i burzliwa 
część ostatnia (fin a ł). Czajkowskiego znamy prze­
ważnie z  jego dwóch ostatnich sym tonij (e- i 
h-moil). Dobrze więc, że dla odmiany usłyszeliś- 
śmy jego czwartą f-mol'1; Czajkowskiego krytyka 
niemiecka nazwała Yerdim  sym fonji. Życie, ra- 
sowość, tryskająca inwencja, namiętność i szcze­
rość —  oto kilka rysów  muzyki tej. Ci bezradni 
muzycy, którzy się lekceważąco wyrażają o mu­
zyce Czajkowskiego, niechaj tylko spróbują coś 
podobnego napisać. W ynajdą  tylko harmonię i 
rytm , ale bez kantyleny. A  melodja to w  muzyce 
wieczna młodość.

„Don Juan" to nie mozartowski, lecz przeciw­
nie. Taki tytuł nosi poemat sym foniczny Ryszar­
da Straussa, zbliżony w  form ie i txeśc: do Liszta. 
Chodzi tu o muzykę czysto instrumentalną, jako 
środek do oddania pewnych zdarzeń i nasaojów. 
Berlioz. Liszt i W agner są praojcami tej formy 
muzycznej. Straussowi chodzi tu o ogólny, cha­
rakterystyczny obraz tego bohatera poematu Le- 
nauowskiego. Kompozycja ta daje szereg wspa­
niałych m otywów charaktery'stycznych i nastro­
jowych, które Strauss jm ie  świetnie stopniować. 
Zwłaszcza obojowa kantylena z melodją pełną 
kobiecego wdzięku więzi ucho nasze.

Dyrygent dr. Sołtys wyczerpująco opanowuje 
materjał; tempa są przekonywujące, frazowanie 
jasne i doskonałe, ustosunkowanie dętych instru­
mentów7 do smyczkowych a przytem spokój w  ru­
chach a jednak odpowiednia siła do przeniesienia 
sw7ej woli na orkiestrę. Grd.

RADJO L W O W S K IE
Czwartek 16 marca

11.40: Przegląd  prasy. 11.50: Kom unikat m eteoro log icz­
ny. 11.57: Sygnał cza.su. 12.10: Gramofon. 12.30: Komun-i. 
kat m eteorologiczny. 12.35: Koncert dla szkół pow szech­
nych z F ilharm on ii warszawskiej. 15.10- Kom unikat go- 
SDodarczy. 15.25: Giełda zbożowa. 15,30: Gram ofon 16.00 
„Pogadanka o  m od z ie '. 16.15: G ram ofon 16.25: Lekc ja  
francuskiego. 16.40: „C zy  grzechy przodków  ciążą na iich 
potom kach?". 17.00: Gramofon. 17.40: Odczyt aktualny

i  W arszaw y. 18.00: Odczyt dla m aturzystów. 18.20 „S il- 
va rerum ". 18.25: Muzyka lekka. 18.50: Feljeton  literaok.. 
19.05: Rozmaitości. 19.20: Kom unikat roln iczy. —  19.30: 
Kwadrans literacki z W arszaw y. 19.45: Dziennik rad jow y. 
20.00: M uzyka iekka z W arszaw y. 21.30: S łuchowisko z 
W arszaw y :„Rom eo i Ju lja". 22.15— 24.00- „D eszcz pere ł" 
(reportaż m uzyczny).

P ią tek  17 marca 
11.4Q: Przegląd  p iasy. 11.50: Kom unikat m eteoro log icz­

ny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: K om uni­
kat m eteorologiczny. 15.10. Kom unikat gospodarczy. —  
15.25: Giełda zbożowa. 15.30: Chw ilka m orska i ko lon ja j- 
na. 15,35: Zagadki m uzyczne dla m łodzieży. 15.50: Gra- 
m oion. 16.20: Odczyt dla m aturzystów. 16.40: „W ia d o m o ­
ści o- Polsce w  w iekach  X V II  i X V II I " .  17.00: K oncert o r. 
k ies liy  dętej z W arszaw y. 18.00: d dczy t dla m aturzystów. 
18.25: „S ilva  rerum ". 18.25: M uzyka lekka z W arszaw y. 
18.50: Kom unikat dla narciarzy. 19.00: „ W  warsztacie f i l ­
m ow ym ". 19.15: Rozm aitości. 19.30: „Z d obyw a jm y k lien ­
tów ". 19.45: Dziennik rad jow y. 20.00: Pogadanka m u zy­
czna z W arszaw y. 20.15: Koncert sym fon iczny z F ilhar- 
m onji warszawskiej. 22.40: W iadom ości sportowe. 22.45: 
Dodatek do dziennika radjow ego. 22.55— 23.00: K om uni­
katy.

R O Z M A IT O Ś C I
W Y Ż S Z A  SZK O ŁA  „W Y C H O W A N IA  P A Ń ­

STW O W E G O ". „Kur jer Poznański" z 15 bm. (w y ­
danie wieczorne) zamieścił na pierwszej strónie 
rysunek, na którym  przed gmachem z szyldem 
pod napisem: „W yższa  szkoła wychowania pań­
stwowego —  Były uniwersytet", stoi strzelec z 
trzciną w  ręce i m ów i do stojących na baczność 
młodzieńców w  czapkach studenci.ich: „N o ! pano­
w ie studenci, będziemy was wychowywać. Na roz 
kaz wszystko będziecie robić. Zrozumiano?!".

t  O G Ł O S Z E N I A  ^

:ASI0NA
DOBOROWE
warzywne, obspodar- 
cze. kwiatowe, na­
rzędzia ogrodnicze

poleca Firma

L EHEE6E
Lwów, ulica Trybunalska L. 3

Teieion J5-IO. ^

Redaktor odpowiedzialny; Marian Forczak. —  Drukarnia Ludowa w Krakow ie pod zarz. Ignacego W iniarskiego.


